oodakcja bui LD, Ui Adm 
Tei, 184, uL Swirk 
(dawniej Karola) Nr. 4 
HEMAKtOĘ jemwozagignca przyjmuj: 
H sMisky 1 Bo Jo południu. 


PATIH N» Jit LKEBRATY: 
PRENUMERATA miejscowa a odbier. 
olem numerów w administracji „Ech: 
2 gr. Odnoszenie do damów 4) m 

MORA spania 26832, wraWumera' 
Gwa £ piFesyiky późziową w) 
49M 2 0 EG Mica tub 7 ak zwan 
Orpi zśbtam% iey) 
Prenumerata agrafitzih | my ý g, 
artykuły nadesłane bez oznacłenia ho 
norarjum uważane są za bezpłatne 
Rękopisów zarówno ożytych jak í od: 
rzuconych rednkcja nia zwraca. 
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Dowódca Alkazaru skazany na śmierć 


Rok XII Nr. 298: 


Łódź poniedz. 
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Kiedy padnie Madryt? 


Kłamliwe doniesienia o sytuacji w Oviedo. 


TALAVERA, 26. 10. — Według: opinii 
panującej obecnie ws głównej: kwaterze, 
jak również w wojsku powstańczym, 
Wszystkie szanse na pomyślne zakończe- 
nie walk znajdują się obecnie: w. ręku po- 
wstańców. Powszechnie zadawane jest 
ytanie, kiedy nastąpi zajęcie Madrytu. 
óżnice opinii istnieją jedynie co do ter- 
Minu, gdyż jedni sądzą, że może to nastą 
pić w ciągu 3 dni, inni zaś uważają, że 
Potrzeba będzie na to co najmniej dni 10. 
Jak się zdaje, gen. Franco, będąc pewnym 
zwycięstwa, nie chce poświęcać elity 
śwych żołnierzy, aby zyskać kilka dni o- 
taz pragnie uniknąć bombardowania sto- 
licy i możliwego jej zniszczenia przez mi- 
licję rządową w chwili ostatecznego 


szturmu. 
U WRóT ESCURIALU. 

SEVILLA, 26, 10. — W przemówieniu 
swoim przez radio gen. Queipo de Llano 
oświadczył: dowództwo wojsk rządowych 
twierdzi, że Oviedo jest ponownie otoczo- 
ne. Przeciwnie, oddziały wojsk powstań- 
czych przerwały połączenie pomiędzy ko- 
lumnami górników asturyjskich a portem 
Gijon, który był dotychczas głównym -0- 
Środkiem  aprowizacyjnym wojsk rządo- 
wych. 

Generał zaznaczył następnie, że naod- 
cinku Illescas z Naval Peral powstańcy 
odparli wszystkie ataki wojsk rządowych, 
| zadając im ciężkie strały i znajduje się 0- 
| becnie u wrót Escurial, 

Na froncie Toledo powstańcy zajęli 
wzgórze Reinax. Część oddziałów powstań 
tg posuwa się w kierunku Cieumpoze- 

| 10s 


W ciągu dnia wczorajszego wojska rzą 
dowe kilkakrotnie atakowały chcąc ode- 
brać utracone pozycje, zmuszone zostały 
jednak do w ycofania się, pozostawiając na 
placu boju setki zabitych. Powstańcy zdo- 

yli wiele materiału wojennego oraz wzię= 

li do niewoli. setki jeńców, wśród których 
Znajduje się pewien korespondent zagra- 
niczny. 

Na froncie Bilbao nie zaszły żadne zmia 
ny, Na odcinku Huesca powstańcy odparli 
Atak katalończyków. £ 

Na froncie Guadalajara ataki przeciw- 
nika zostały również odparte. 


SZOPKI „TRYBUNAŁU LUDOWEGO". 
MADRYT, 26. 10. — Dziennik „Poli- 
tica“ donosi, że trybunał ludowy skazał 
zaocznie na śmierć płk. Moscardo, dowód- 
cę obrońców Alcazaru, oskarżonego o wy- 
wołanie buntu wojskowego w Toledo. 


OKOPY DOOKOŁA MADRYTU. 

PARYŻ 26,10. Specjalny korespondent 
Havasa donosi z Madrytu: Aczkolwiek 
wojska powstańcze znajdują się niedaleko 
miasta, ludność stolicy nie niepokoi się 
nadmiernie, 

Prasa daje do zrozumienia, że zmiana 
na fepsze nastąpi niebawem i mieszkańcy 
dają temu wiarę. W odpowiedzi na apel 
rządu i różnych organizacyj robotniczych 
tysiące obywateli korzysta z wypoczynku 


U 


niedzielnego; by+budowaćiokopy dokoła 
stolicy. Inni mieszkańcy: poświęcają wypo 
czynek niedzielny, na ćwiczenia bronią .pod 
kierunkiem wojskowych służby - czynnej. 
Wczesnym. rankiem i popółudniu.widać na 
ulicach miasta maszerujące.przy, :dźwię- 
kach muzyki liczne oddziały młodzieży, 
wracające*z/ ćwiczeń wojskowych. Wszyst 
kie organizacje robotnicze zmobilizowały 
swoich: zwolonników,: oddając ich+do*dys- 
pozycji rządu. Anarchistyczny związek: za- 
wodowy:przeprowadził-wśród swoich. zwo 


lenników ścisłą selekcję. ‘Ci którzy mają 
kwalifikacje: na przywódców są propono- 
wąni rządowi na stanowiska komisarzy W 
armii. Mieszkańcy w wieku od 18 do 45 
lat, zdrowi.fizycznie przeznaczeni . są do 
służby w, wojsku. Reszta przeznaczona bę- 
dzie do pracy przy: wzmacnianiu miasta 
lub do-służby na tyłach. Jak sądzą, w wy 
padkuszwrócenia się rządu z apelem do 
syndykatów robotniczych, będą one mogły 
wciągu kilku. godzin - dostarczyć 40 do.50 
tysięcy: ludzi,: zdolnych “do; noszenia: broni. 


wygrana 100 tysięcy zł. 


padła na numer 126765 


WARSZAWA, 26:10. —'W pierwszym 


ciągnieniu Loterii Klasowej większe wy- 
grane padły:na następujące losy: 
100 000 zł. — 126765 
2.000 -zł, —. 35855 "50280 80495 
149673 


1000 zł. — 11382 28825 193966 


500 -zł.  — 67744 -101931 -134459 

400-zł. — 175011 23648 74210 
121035. 

200 zł. — 17840 86407 163270 


177770, 181374-182840 194052. 

150 zł. 20640 20955 -25794 36276 
58254 68884 79262 79648 120718 171345 
175008 177189. 


PO WIELKIM SZTO 


RMIE NA BAŁTYKU. 


Szalejące niedawno burze na polskim Baltyku SETA wiele szkód w EREN 


umacniających wybrzeże. 
chroniącą wał wydmowy pod 
na przestrzeni kilkudziesięciu metrów, 


Zdjęcie przedstawia widok na zalaną i podmytą tamę, 
Karwią nad polskim morzem. Tama została podmyta 


co jest widoczne na zdjęciu, 


C 


Nowe utarczki 
Przywódca Arabów ukrywa 


LONDYN, 26.10. „Daily Herald“ dono- 
si o nowej fali terroru w Palestynie. We- 
dług informacji” korespondenta tego dzien 
nika, w dniu wczorajszym doszło do 0- 
strej utarczki pomiędzy grupą arabską, 
która w lesie w pobliżu szosy niedaleko 
Tubas, pomiędzy Beisan i Nablus napadła 
brytyjski patrol wojskowy, zabijając jed- 


Księżmiczka Julianna w Berlinie. 


k 


Holenderska aaao troni, księżniczka Juliańna przybyła, w towarzystwie swego 
-narzeczonego do Berlina, gdzie przed hotelem Edęn mała dziewczynka wręczyła jej 
wiaty. 


w Palestynie. 


sie w przebraniu wieśniaka. 


nego żołnierza brytyjskiego i raniąc dwóch 
innych. Oddział brytyjski odpowiedział 
strzałami, przy czym kilku Arabów zosta- 
ło zabitych i rannych, kilku zaś wziętą do 
miewoli. 

Ten wypadek jest, zdaniem dziennika, 
dowodem, że nadzieje na całkowite przy- 
wrócenie porządku nie zostały spełnione. 
Ponowne akty gwałtów ze strony Arabów 
w okręgu Nablus zmusiły władze brytyj- 
skie do porzucenia myśli wysłania części 
wojsk brytyjskich z Palestyny. Potwierdzo 
ne zostało dziś, że przywódca terrorystów 
arabskich Fawzi bey jest z powrotem w 
Palestynie, W ubiegłym tygodniu— jak sta 
ło się teraz wiadomym przebywał on w 
Jerozolimie w przebraniu włościanina przy 
wożącego jarzyny na bazar. Władze woj- 
skowe czynią w dalszym ciągu "intensyw- 
ne poszukiwania, celem ujęcia Fawziego. 


Przywódca rexistów 


Wypuszczony na wolność 


BRUKSELA 26,10. Przywódca rexi- 
stów Leon Degrelle i jego zwolennicy poli 
tyczni zostali w ciągu nocy wypuszczeni 


na wolność, 
Dolar 5.28'| 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupowa 
dolary .5.28%i pół, fuńity angielskie 25.91. 
Franki szwajcarskie 121.75 «(za- 100) 
franki francuskie 24.65 za-liry włoskie pla 
jcono 24.80 (za 100), %7 
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26 pazdziernika 1936 r. MEN 


Wojska powstańcze. Wirasat do Oviedo, 
ciwko otaczającym go przeważa jącym siłom rządowym. 


na amerykańskim pobojowisku w Saratoga 


NOWY. JORK 26.10.:.Na -pobojowisku 
w Saratoga w stanie nowojorskim, dokona 
no inauguracji pomnika Tadeusza Kościu 
szki, Odsłonięcia pomnika dokonał amba- 
sądor-R. P. Potocki, który wygłosił .przy 


TRAGEDIA 


MONTREAL, 26. 10. —.Pisma. montre 
alskie zamieściły opisy tragedii ptactwa, 
którą obserwują okoliczni mieszkańcy Nia 
gary. Na. wodach nad -wodospadem odpo- 
czywają tysiące dzikich gęsi i kaczek, któ 
te woda powoli znosi ku wodospadowi, 
W, ostatniej chwili przed „przepaścią pta- 
ctwo zrywa się z wody, leci w górę rzeki 
i Znów spada* ki wodospadowi. Wzloty 
te powtarzające się.co 15 minut tak mę- 


ŁÓDŹ 26 października. Wczoraj w-no- 
cy przy zbiegu ul. Brzezińskiej i Francisz- 
kańskiej miała miejsce krwawa strzelani- 
na w wyniku której zastrzelony został 23 
letni Czesław Suja, zamieszkały .przy ul 
ALewo-Kielma 5 i ciężko poranieni 44-letni 
Władysław Szampański (Brzezińska 36) i 
robotnik Józef Zieliński (Lewo-Kielma 7). 

Sprawca strzelaniny. i zabójstwa zbiegł. 
Przeprowadzona obława jak i szczegółowe 
dochodzenie przyniosły. rewelacyjny mate- 
riał. Zostało bowiem stwierdzone, że spra- 
wcą krwawej strzelaniny był wojskowy. 
W związku z tym śledztwo oraz akcję w 
kierunku schwytania przejęła żandarmeria. 

W wyniku całonocnej akcji pościgo- 
wej sprawca został schwytany. Dochodze- 
nie szczegółowe wykazało, że obie strony 
a więc wszyscy postrzeleni jak również i 
sprawca strzelaniny byli pijani. 

bie strony idąc ulicą Franciszkańską 
rozpoczęły bójkę. W jednej z grup znajdo- 
wał się wojskowy — plutonowy Alojzy 


ma wodach Niagary, =E 


LENY OGLOSZEN. 


vrzed tekstem t. j. l-zza strona 40 gu 
Aw m-m l tam, str, 6 tam, w tekśc; 
© gr. nekrologi 26 gr. zwycz. Ib gz 
strona 10 tamów, drobne 12 gr. za wy- 
"aa, dla poszukujących pracy 10 m. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr. dla 


;ezrobot 1 zł Ogłoszenia dwukolorowe 


» 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz- 
ae i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
głoszenia adwokatów ryczałtem 26 zł- 
eny ogłoszeń oledzielnych są © 25 proc en! 
droższe. 
za i w. mm. w | łamie szer, 70 mm, (stron» 
ìi amów) w wydaniu prowincjonatoem 75 g! 
Ža termin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 
Nr, 68008: 


które przez 13 tygodni broniło się prze- 


tej sposobności przemówienie, transmito= 
wane przez radio, Przemawiali również 
gubernator stanu nowojorskiego Lehman i 
dowódca -szkoły ONSEN w West Point, 


PTACTWA 


czą ptaki, że po pewnym czasie wiele z 
nich nie może już zerwać się w czas i spą 
da w otcałań. i 
Usiłowania przeszkodzenia ptakom by, 
nie osiadały na wodzie ponad wodospa= 
dem zawiodły, mimo to ciągle są kontymg 
owane, W pobliżu wodospadu , patrolują 
łędzię, które wyciągają | okaleczone: lub 
zabite öfiarys Zajmują. się. tym-specjalni 
strażnicy -i królewska: konna policja, 


został ujęty, 


= — 


Marciniak. W czasie bójki został on silnie 
poturbowany i w obronie własnej użył 
broni powodując śmierć i ciężkie poranie= 
nie przeciwników. 

Bezpośrednio po strzelaninie Marciniak 
zbiegł, po czym został przez żandarmerię 
ujęty i osadzony .w więzieniu wojskowym. 


Konferencja u Allarta. 


ŁÓDŹ 26 października. (Trwający od 
kilku dni zatarg na skręcalni w firmie Al- 
lart i Rousseau nie został jeszcze zlikwi- 
dowany. W dniu dzisiejszym administracja 
firmy rczpoczęła konferencję z przedsta- 
wicielami robotnic. Konferencja ta odbywa 
się chwilowo bez udziału Inspektora Pra- 
cy i istnieje nadzieja, że przyniesie ona 
zlikwidowanie. zatarguy jeszcze w -ciągu 
dnia. dzisiejszego. 


Młodociany agitator 


| odczytuje 1 na- ulicach Madrytu wezwanie do wstępowania w szeregi milicji, 


Yy przed 40 laí 


„ierwszą wełne Z mleka. 


Grzebienie i wieczne pióra z kazeiny. WE 


ŁÓDZ 26.10. jeden ż nielicznych znaw 
ców produkcji wełny z mleka inź, Ź. udzie 
iR przedstawicielom prasy następujących 
wyjaśnień, 

— Jeśli ten pomysł wyda się komu dzi- 
wny, albo nieprawdóopodobńy, niech przyj 
mie do wiadomości, że I grzebienie i pióra 
wieczne wyrabia się z mleka. Kazeina sta- 
la się podstawowym surowcem dia wielu 
labrykatów. 

Sam pomysł zastosowania kazelny 
do wyrobu tkanin —= nie jest nowością 
Już w 1897 r. powstała zagraniczna fabry 
ka wełny z mleka, ale wówczas produkcja 
ta nie wytrzymała próby. 
= A ta, którą dziś wyrabia mediolań- 
„Shia Viscósa? 
= Ta, to co innego. Proszę zresztą się 
przekóńać, 

Tu rozmówca pokazuje 
ment próbek przędzy I tkanin. 

Pierwsża próba okazuje się dość licha. 
Rwie się w palcach, ani ją porównać z 
prawdziwą przędzą. 


Ale to początki, 


ska 


cały asorty= 


Drugi kłaczek już dó złudzenia przypómi= 
na prawdziwą wełnę, ba— móże nawet 
jest milszy w dotyku. 

A oto są gotowe tkaniny. Różnobarwa 
ne materiały na płaszcze damskie, miękkie 
przytulne. „Wełny sukniowe, przetykane 
lśniącymi nitkami sztucznego jedwabiu. 
Wresztcie ciemno-zielone sukno dla włos= 
kiej armii, nieco twarde, jak nasz samo» 
dział kresówy. Jest to zresztą mieszanina 
wełny sztuczńej z naturalną. 

Włochy pródukują sztuczną wełnę od 
bardzo niedawna. Zmusiły ją dò tego sans 
keja wojenna i groźba blokady, Trzeba by 


ło pomyśleć o własnym surowcu i - 
wstał „lanital'”, wynalazek Ferraticgo. 

Produkcję różpoczęła  mediólańska 
„Snia Viscósa", fabryka sztucznego jedwas= 
biu (mamy taką samą w Tomaszowie), 
wyrabianego z cellulozy drzewnej 

Fabryka łatwo dostosowała się do pro 
dukcji przędzy wełnianej, Wełna jej oka- 
zała się ładna i trwała, Sam „II Duce" 
chodzi dla propagandy w garniturach z Ja 
nitalu, 

— W jaki spósób z białej miazgi ser- 
nika pówstaje ciepły, puszysty kłębuszek 
włósia? 

Rozmówca uśmiecha się zagadkowo: 

= Szczegóły produkcji są osłonięte 
jak najściślejszą tajemnicą. Fabryka łódz. 
ka kupiła ją wraz z licencją, nasze labora 
toria naukówe jeszcze na to nie posiadają 
recepty. Mogę tylko powiedzieć, że sernik 
wydobyty z mleka (twaróg) po skonden- 
sówaniu rozpuszcza się przy pomocy for- 
maliny. Z tej masy ciągliwej maszyna snu 
je cieniutkie włoski, które stygną, tężeją i 
w rezultacie dają przędzę. 

Wydajność? I na to pytanie trudno ode 
powiedzieć. Niepodobna obliczyć, ile lj- 
trów mleka zużywa się np. na metr. tego 
òtò zamszu. To zależy 


od gatunku tkaniny, 


ód poż włosa. 
ozmowa schodzi na tory ekonomicze 


po- 


Ne, 
Czy projektowana fabryka w Łodzi 
zdoła skutecznie przeciwdziałać importowi 
obcej wełny i w jakim stopniu? 

Prawdopodobnie będzie musiała z pò- 
czątku sprowadzać zagraniczną kazelne 
dò przerobu, ale to będzie trwało dotąd, 
dópóki nie zdobędziemy się na dostatecz- 
ną produkcję własnej. 


Technicy polscy łączą sie 


celem wspólnej pracy nad obroną Polski 


WARSZAWA, 26.10. W niedzielę odbył 
się konstytucyjny zjazd delegatów naczel- 
nej organizacji Stowarzyszeń Techników 
RP, W zjeździe wzięło udział 120 delega 
tów, be aoada A. dziewięć najwięk= 
szych Stowarzyszeń technicznych. w: Pól» 
sge że Zw. Techników RP. na czele. Po. 
wstanie naczelnej organizacji Stowarży: 
szeń Techników ma być wyrazem zjednó= 
czenia w jednolitych formach organizacyj» 
śp wielkiego odłamu pracowniczego, ja 
kl stanowią technicy, Po otwarciu zjazdu, 
dókóńanym przez p. J. Celińskiego i po 
przemówieniach powitalnych, p. A. Taff, 
preżes Zw. Techników RP. wygłosił referat 
fórmułujący w pięciu tezach zadania i čes 
le naczelnej organizacji Techników. 


Celem NOST. jest mobilizacja wszyst- 
kich sił technicznych w Polśće i praca nad 
podniesieniem sprawności obronnej maro- 
dit i państwa na polu technicznymi w poró 
zułeniu | na zlecenie wladź państwo 
wych | wojskowych. Do tego celu dążyć 
będzie órganiżacja przez pracę nad uprźe 


Pypierajie Czerwony  Krzyi 


mysłówieńiem i róozwójem gospodarczym 
kraju, przez wyzyskanie naturalnych bo= 
gactw Polski I wyzwólenie utająnej ener- 
pii spojeczeństwa technicznego. Zjazd pó 
stanowił przedłożyć tezy releratu najwył= 
szym czynnikom w. państwie w dn. 11 li> 
stopada fb., tj. w dniu Święta Niepodległo 
ści. 


e—a 


ECHO 


d 


WIELUŃ, 26. 10. — W czasie głośnej 
swego czasu rozprawy sądowej o Napad 
|rabunkowy we wsi Wierzbie — gdzie do 


lkónano zabójstwa Stanaszkowej wpłynął 
do kancelarii sędziego śledczego list wy- 
słany przez jednego z więźniów osądzo- 
Inych w wieluńskim więzieniu, niejakiego 
|Henryka Kempy. Więzień ten w liście 
|swym oskąrżał się jakoby to on dokonać 
|miał napadu na zabudowania Stanaszków 
i zabójstwa leciwej Stanaszkowej, Wska- 
|zując jako swych wspólników dwóch in= 
nych więźniów. 

jak wiadomo 2a napad ten | zabójstwo 
skażani zósłali na kilkuletnie więzienie 
| Myszor, Błaszczyk i Jeruzal, którym doko 
nanie napadu udówodnionó = to też Sa 
mooskarżenie się Kempy wywołało pē- 
wną konsternację i zdawać się mogło, że 
sprawiedliwość popełniła oniyłkę. 


IStatek-cysterna 


y iabrykowano Mordercy namówili młodego więżnńia 
o przyjęcia winy na siebie. 


Przęprowadzóne jednak dochodzenie 
ustaliłó, że Kempa niedoświadczony 21- 
letni mężczyzna odsiadujący po raz pierw 
szy więzienie uległ ńamówom rutynowa- 
nych kryminalistów Myszorówi i Jeruza- 
lowi i skuszony nagrodą 1500 zł. jaką mu 
ol óbłecali oskarżył się o dokonanie tel 
zbrodni, znając jej przebieg tylko z opo- 
wiadania rzeczywistych sprawców. 


W tych. dniach za wprowadzenie wła- 
dzy w błąd Kempa odpowiadał przed Są- 
dem Okręgówym w Kaliszu na sesji wys 
jażdowej w Wieluniu przyznając się że 
skruchą do winy i oświadczając, że zgłue 
piał dając się namówić. 


Sąd biorąc pod uwagę młody wiek — 
skazał go na pół róku więzienia Z żalicze- 
niem aresztu  prewencyjnego od dnia 

29. VII. do 22, X. br. 
0 


na dnie morza. 


Niezwykłe odkrycie nurków, 


HEL 26,10. Na wysokóśći Wielkiej 
Wsi w pobliżu budującego śię portu ry= 
backiegó, ńurkówie natrafili na żatopiony 
duży statek=cysternę, który przewoził rós= 
pẹ i naft: Statek, jak się okazuje, zatonął 


pódczaw burzy huraganowej -> u brzegów 
helskich wr. 1913. / Załoga statku wówe 
czas zatónąła, tak, że ńikt z życiem nie 
uszedł. 


Dzieci broniły się przed eksmisja, 


Dramatyczne zajście w mieszkaniu wdowy. 


WARSZAWA 26,10, Warszawska po- 
wszechna szkoła miejska, znajdująca się 
przy ul. Solec 22 była widownią niezwykłe 
go wypadku, W szkole tej zajmowała lo= 
kal służbowy wdowa pô pracowniku tej 
szkoły, Maria Wojdowa wraz ż czworgiem 
dzieci, 


Ponieważ po śmierci męża Wojdowa 6 
trzymała wypowiedzenie, a nie mogąc żna 
leżć mieszkania, nie wyprowadzała się, 
kierownictwo szkoły zwróciło się do sądu 
ò eksmisję, która miała się odbyć w tych 
dniach. Gdy komornik XV rewiru w asy- 
ście przedstawicieli władz miejskich I po- 
licji przybył do mieszkania wdowy, zastał 
wejście do mięszkania zatarasowane tót- 
kami, szafami I innymi meblami. Okazało 
się, że dzieci wdowy pó wyjściu jej ź mie 
$zkania zabarykadowały się, nie chcąc w 


UBEZPIECZALNIA 


Ciekawe orzeczenie 


TARNÓW, 26. 10. — Przed niedaw= 
rym czasem niejaka Paulina Gruszewska 
ze Zbydniówa pòd Tarnowem zaskasżyla 
Ubezpieczalnię Spółeczną w Tarnowie 6 
odszkódówanie w wysokości 23.000 żł, 
uzasadniająć swe rószczenie tym, że Ubeż 
pieczalnia nie chciała wysłać jej w odpó= 
wiednim czasie dó specjalnej lecznicy, na 
skutek czegó chóroba, na którą cierpiała, 
żróbiła tak znaczny postęp, Iż obecnie jest 
zmuśsżona wyjechać dó sanatorium 

tia pół roki 


MUSI LECZYĆ. 


Sadu Apelacyjnego, 


Sąd I instancji w Tarnowie pówódkę 2 
jej żądaniem oddalił, nie dopźtiająć się 
w poósiępowaniu Ubezpieczalni ani winy, 
ani niedbalstwa. Onegdaj sprawa był1 
rozy eiuywana przed Sądem Apelacyjnym 
w Krasowie, który jednak nie pizychylił 
się do zadania Sądu Okręgowego w *Taruo 
wie i wyrok uchylił tak, że sprawa wkrót 
|e ponownie znajdzie się ña (mum Sądu 
|Okręgówego w Tarnowie. Ostateczny wy 
rok będzie ważnym precodonaem dia tego 
rodzaju spraw. 


PRENEA 0), NORENA 


Za treść ośloszeń 
redakcja nie odpowiada 


Dr. med. Henryk Ziomkowski 


Choroby weneyczne móczopielowe 
irskórne 
6+gó Sierpnia 2. Telefon 118-33 
przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


Dr med. : 
KLACZKOWA 


położnictwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99, 


tel, 213-66, | 
przymj: códz., od 10—12 i od 5—8 po pół 


Dr med, NITECKI 


choroby skórne, weneryczne 
i moczopiciowe! 


NAWROT 32, iront: Í piętro — Tel 213-18 
przyjmuje od 8—9.30 r, i ód 5.30—9 w 
g niedziele | święta od 9 do 12 w poł 


LECZNICA 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi lóżkami 
DOKTORA 


DONCHINA 


ai. Piotrkowska Nr 90, 
tel. 221-72. 


rzylmuj+ ślą chorych. wymogających przeb 
vaala « |ecENICY je eic; 4 lakje pr” 
chod/4cych jod 4— 71 pół 


WAB CIE a E 


pe 


Dr med. 


J. HAJMAN 


Choroby wewnątrzne 
Cegielniana 10 təl 163-12 
powrócił 


godzimy przyjęć ód 4 va do €-6 j pó południu 
Dr HENRYKOWSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych | seksualnych 
przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 
front i piętro, tel. 262-98, 


pä: «it rano od 69 wiecz, uladziole 


« więła 
164 9 = 12.39, pó poł w 


o=- 


Poradnia Wenerologiczn 
Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz chór, wenerycznyh, skórnych 
i seksualnych. 
kobiety | dzieci przyjm. kobieta-lekam 
czynuń od O rano do O wiećz. 


ORADA 3 ZŁ. 


Dr med. 


ROZANER 


H. 
powrócił 
Śpejalista chorób wenerycznych, skôr- 
mych i seksualnych, - 
Narutowicza ©, fr.ll piętro 
Tel. 126.098 przyjmuje od $—1 | od 6—9 wlacz 


LECZNICA 


PIOTRKOWSŚKA 294, tel. 122-59 (przy przyst 
trammw. Pablanickich 2 razy dziennie przyj 
mają lekarze wszystkich specjalaośs: 
mtiiat dent. Wizyty na mieście. Wszólkie ża 
'nalfzy. Otwarta o1 11-86: r. do 5-6 


Porada 35 złote, 


Dr B. HURWICZ 


choroby skórne Í weneryczfie 
Piotrkowska 10 

*rzyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz 
i święta od 8—1, 


Dr ŁAGUNOWSKI 


spócjalista chorób wanerycznych, geksualnyJhb 
i skórnych. 
(Gabinet Roentasno = | światłoleczniczy) 
Piotrkowska 70, tei 181-83. 
Od 6—10, 1—250 I od 6=9 w, w św. 10—] 


—— a- 


DR BRAU 


ul. Cegieln'ana 4 tel. 100-57 
Spec chorób skórnych, wenerycz- 
nych i seksualnych. 
przyjmuje 8 — 1, 5— 9 wieczór, 

Niedz. í św ieta od gœ 10=1 w pol. 


dr lgnacy Piechowicz 


Akuszeria i chor, kobiece 


Sródmiejska 18 tel. 107-79 


przyjmuje od 8—10 rano i od 4—7wiecz 


Przychodnia Wenerologiczna 


leczenie chor, wenerycznych 
i skórnych 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od $ r. do 9 wiecz. Porada 3 zł, 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


ONDULACJĘ trwałą 5 zł. aparatem elek- 
trycznym, powietrznym i parowym. Łódź, 
Nawrot 54a, Jóżef Podleśny. 


ten sposób dopuścić do wykonania eksmi- 
sji. 


Pomiędzy - -dziećmi a usiłującą Wkro- 
czyć dó mieszkania policją rozegrała się 
istna walka. Lały się strugi gorącej wódy 
tleciały gęsto kamienie z oblężonego mie 
szkania. Wkońcu jeden z policjantów za- 
proponował użycie bomby łzawiącej, ko- 
mornik jednak sprzeciwił się temu i eks 
misji nie wykonał. Na ulicy podczas tego 
całego pożałowania godnego zajścia, ze- 
brał się ogromny 


tłum ludzi, 


Mali obrońcy mieszkania swej matki 
postanowil! siedzieć w nim aż dó 31 paź- 
dzierńika t nie dopuścić nikogo do wne- 
trza, 81 października upływa termin po 
którym już nie będzie wolnó eksmitować. 
Matka dzieci zniknęła i nie daje o sobie 
znaku życia. 


ŁÓDŹ, 26. 10. == W sobótę w Inspe- 
ktoracie Pracy pod przewodnictwem 
Okręgowego Inspektóra inż. Wyrzykow= 
skiego obradowała specjalna komisja wy 
lonina dla ostatecznego opracowania re 
gulaminu gwarantującego bezpieczeń- 
stwo w fabrykach w razie pożaru. 

Komisja wprowadziła do projcktu re- 
fulaminu kilka drobnych poprawek for- 
malnych i stylistycznych. 

Ponieważ w pracach nad tym règula- 
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| ŁÓDŹ dn. 26 października, W domu 
przy ul. Częstochowskiej 22 miała miejsce 
bójka w czasie której został ciężko póra= 
niony ostrym narżędziem zamieszkały tam 
że Rajewski Zygmunt lat 19. Doznał on ra 
ny kłutej przepony brzusznej. W stanie 
ciężkim odwieziony żostał do szpitala U- 
bezpieczalni Społecznej, 

— W mieszkaniu własnym przy ulicy 
Sosnowej 22 Podsadniak Henryka lat 28 
doznała ciężkiego poparzenia piersi | lewe 


JARMUŻNY Władysław, Lelewela 30 za- 
gubił legitymację wydaną przez Fundusz 
Pracy. 


ZAGINĄŁ piesek ratlerek czarny brónzówo 
podpalany. Odprowadzić za wynagródze- 
niem Dówborczyków 29 m. 2. 
ZGUBIONO bilet uczniowski wydany przeż 
KEŁ. Bronisława Lewandowskiego, Zwró- 
cić Gimnazjum im. Piłsudskiego. 


Nr. 299 


ZDARZENIA i WYPADKI 


(—) Rząd portugalski nadesłał wczoraj do Lón. 
dynu zapowiedziang notę w sprawie zarzutów fo” 
gwałcenia zasady nielntetwencji. Nota pornigajski 
odpiera stańoweżo wszystkie zarzaty gowieckie, fa- 
zywając je bezfiodstównymi i zmyśtonyjńi, Rząd 
portugalski nazywa dalej w swej nocie Związek $0- 
wiećki bczpozrednim sprawcą abcenych wypadków 


hiszpańskich, Rząd portugalski przypomina działał | 


ność Beli Kuna į Łazówsklego w Hiszpanii 
Rząd madrycki głosi dalej nota portugal 
kierowany jest przez umbasadora sowieckie: 


ska 
go Rosenberga, który ma do swej dyspozycji trzech 
doświadczonych rewolucjonistów: Sokolina, Bandw 
renkó i Wintera, przy czym ten ostatni jst rzeczó+ 
znawcą w sprawach zbrojeniowych. Rosenberg bie» 
rze udział w posiedzeniach gabinetu. madryckddjó, 
to — zdaniem rządu portugalskiegó — jest (aktem 
beż precedensu w historii dyplómacji. 

Personel ambasady kowieckiej w Madrycie liczy 
140 osób, a oficerowie sowieccy zajmują stanowiska 
dowódców oddziałów milicji rządowej, 

(=) Przywódca rexistów belgijskich” Degrellą 
który zapowiadał wielką manifestację ewędo strát 
nictwń w Brukseli, żostał wczoraj aresztowany. = 
Dzień upłyńął spokojnie j 

(=) Min. Ciano przyjął przed swoim odjazdefi 
z Niemiec przedstawicieli prasy, którym podał sie 
dem punktów rozmów włosko . niemieckich, s kid 
rych najważńiejsse sg: pórwzumienie w sprawie Li 
gi Narodów, Austrii, Hiszpanii i uznanie włoskiego 
ećsarstwa Abisynii, 

(=) Kongres francuskiego stronnictwa radykal: 
Aego w Biarritz zakończył swe obrady. Postanawió« 
no pópierać rząd Hluma pod warunkiem nietoleró: 
wania strajków okupacyjnych, 

(=) Delegacja włoska, która przywiozła urne 
å ziemią rzymską ra Sowiniec, przybyła do Ware 
tawy. Po złożeniu wieńca na grobie Nieznanegó 
Żołnierta tczesthity delegacji zóstali udckorowini 
órderami polskimi. 

(=) J; E ka. biskup Jasińska poświęcił weżorśj 
nową sację „Kropli Mleka przy ul. Rokicińskiej $5 

(=) U sbiegu ulic Franciszkańskiej i Brarzińe 
skiej w Łodzi dóśzło w nocy na tle sprzeczki pljuta 
kiej do strzelaniny, w wyniku której został zabity 
Ileni Czesław Sujka (LewaKielma 5), a ciężkim 
rany odnieśli 44letni Władysław Szafrański (rsa 
mńska 36) i fletni Jósef Zieliński (Lewa-Kiel 
ma 7). 

(—) Na Placu Reymonta taksówka nr 220 (tros 
fer Józef Majchrzak, firewnowska 23) pofczae wy* 
mijania tramwaju najechała na 60.letnią Antóńlng 
Białobrzeską (Krucza 29), zabijając ją. Majchrzak 
zostal przytrzymany. 


(=) W barze „Automm” (Piotrkowska 63) fel. 
zer Román Efort (Leglonów 65) podczas wyjimóć 
wata pórtfolu 1 zewefióni spowodował wyśtrzał, 
który ciężko zranił Ź7etniego Zdzidawa” Tirzerińw 
skiego (Grodzieńska 3), 


(=) Na terenie Lodzi odbyły się w oligi ubie 
glej roboty i niedzieli uroczystości 2 okazji święta 
ku czeł Chrystusa Króla. 

Na Placu Katedralnym zgromadziły się w pos 
boto o w 5,30 wieczorem liczne zastępy członków 
organizacyj wchodzących w skład Akeji Katolickiej: 
poczem w kościele kniedralnym J. E ka. biskup 
Tomczak odprawił nroczyste nabożeńgtwó, a chóry 
wykonały pienia religijno. 

Po nabożeństwie próceaja è duchowieństwem 
na czele ruszyła z katedry ulicami Plotrkowską i 
Ka Bandurskiego do kościoła M. B. Zwycięskiej, 
gdzie przed 6zezytowym ołtarzem odprawiońe 26- 
stało nabożeństwo, 

Wczóraj w kościele katedralnym, jak równieś 
we Wszystkich innych kościołach parafialnych, od- 


prawiona zonaty utocz Zza, w. a. M. sui „Jos 
mą talfekie po przy ut ańskiej 111 o Niej 
utóczysta kkadóhiś % uUlziMeh pednawicieii or 
ganizacyj Akcji Katolickiej, 


(—) Przy ul. Murarskiej 2/1 na Bałutach falate 
ni Dawid Dzięan notem zabił Teka Dunkolmana 
(Krótka 3), który stanął w abronie swej siostry Her. 
manowej, 


Regulamin bezpieczeństwa w ladrykac 


zostanie przesłany przemysłowcom do zaopiniowania. 


minem do tej pory nie brali udziału prze- 
niysłowcy, tenże po ostatecznym ziedago 
waniu przesłany zostanie do zaopiniowa- 
nia związkóm przemysłówców, a nrawct 
w ciągu miesiąca listopada, gdyby żaszia 
tego pótrzeba odbędzie się w tej spiawić 
specjalna konferencja. 

Regulamin pówyższy wszedłby w ży: 
cie z dniem 1 grudnia rb, oczywista pó 
zatwierdzeniu uprzednim przez wójewodę 
Hauke-Nowaka. 


Molocyki s'a przejechał kobiete. 


KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 


go przedramienia gorącą wodą. kekäārz 
Czerwonego Krzyża udzielił poszkodowa- 
nej pomocy i pozostawił ją na miejscu. 

— Wczoraj na ul. Kilińskiego przed mie 
ruchomością nr 153  najechana została 
przez motocyklistę Stanisława Torkowska 
lat 50. Poszkodowana dóznała ogólnego 
potłuczenia. Pomocy udzielił lekarz miej= 
skiego Pogotowia. 


Troche cieplej... 


Stan pogody w Lodz). 


ŁÓDŹ dn. 26 października, Dziś o go- 
dzinie 9-éj rano temperatura wynosiła 6 
stopni powyżej zera. W ciągu ubiegłej ho 
cy najniższe notowanie termometru 2 sto 
pnie powyżej zera. 

Ciśnienie barometryczne spadło do 
748 mm. co zapowiada wzrost zachmurze- 
nia i opady deszczowe. 

Wiatry północno= zachodnie. 
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W chiodzonych wagonach kolejowych 


będziemy podróżowali przez Sahare 


——_— 0 — 


(Gigantyczna impreza francuska w sercu Afryki. 


Paryż w październiku. 
Budowa kolei przez Saharę, o której 
dyskutuje się już od lat, jest już obecnie 
Ostatecznie zdecydowana. Kolej ta nie sta- 
nowi już dziś żadnej sensacji technicznej 
Kolej łącząca Nowy Jork z San Francisko, 


posiada 5,200 klm. długości i przecina Gó | 


| ty Skaliste, 2,000 mtr. wysokości, Wybudo 
Waña w latach 1892—1903  transsyberyj- 
śka droga żelazna posiada 8,000 klm. dłu- | 


pustyni. To ostatnie zagadnienie jest już. ności. Nieliczni mieszkańcy pustyni są sła 


: T ~ : i 
rozwiązane; kolej przez Saharę będzie wy 
posażoną w traktory z motorami Diesla ii 
wobec tego będzie potrzebowała jedynie | 


minimalną ilość wody, która będzie zabie 
rana w wielkich rezerwuarach. A więc kwe 
stia zaopatrzenia w wodę na poszczegól- 
nych stacjach jest bezprzedmiotowa. 
Wagony pasażerskie będą specjalnie 
chłodzone, co podniesie frekwencję Euro- 


ości. Zbudowana również w Rosji, a wy 
Koiczona w roku 1885 kolej transkaspij- 
ska, posiadająca długość '1,900 kim., a łą 
“aca morze Kaspijskie z granicami chiń- | 
ikiego Turkiestanu przecina wielkie prze- | 
| Strzenie pustynne, zbliżone do Sahary. Po | 
dobnie wygląda sprawa z linią kolejową 

Fansarabską 'o długości 1464 klm. z Da-| 
Maszku do Hedżasu. A 1000 kim. linii egip | 
sko- angielskiej transsudańskiej biegnie | 
M długości 800 klm. nieprzerwanie przez 
|istynię, łącząc port Sudan nad morzem 
| sżerwonym z Kbartumem i Cesireh, Podo- 

Nie trans-australijska linia kolejowa, łą- 
|e%ąca Freemantle i Brisbane biegnie na dłu 

Kości 1,700 kim. przez zupełnie pozbawio- 

ły wody teren piaszczystych wydm. 


To też argument technicznej niemożli- 
Wości, podnoszony przez przeciwników 
Projęktu, jest zupełnie nie przekonywują- 
(y, Również kwestia kosztów nie stanowi 
eprzezwyciężonej przeszkody, Linią ko- 
kejowa rozpocznie się w Dielfa w południo 
Wym Algierze, przejdzie przez góry Ouled- 
Mail, dalej przez Laghouat i Chardaia, 
zetnie zachodnią Saharę, wzniesie się na 
Wyżynę Tadmait i przez Tanezrouf dojdzie 
do Bomba nad Nigrem. Koszta tej linii, o 
Hlugości 2,000 kim. przewidziane są w pro 
jektach rządowych, przedstawionych przez 
Beneralnego inspektora robót publicznych 

 Devallon, na łączną sumę 2,600 milio- 
ów franków, z czego jednak należy odli- 
£zyć 50 milionów, które wpłyną z powięk= 
szenia podatków firm, dostarczających ma 
teriat na budowę i 600 milionów odciąże- 
Ma funduszu zaopatrzenia bezrobotnych, 
fak że rzeczywiście obciążenie skarbu wy- 
niesie nie całe 2 miliardy fr. 

Suma ta nie jest nie do zdobycia. In- 
JĄ Kwestią natomiast jest, czy prowadzą* 
Ga przez mało zaludnione tereny kolej 


będzie się rentowała 


Íczy wogóle da się przeprowadzić zaopa- 
rzenie w wodę na tej zupełnie bezwodnej 


pejczyków odczuwających niemile upał. 
Trudniejszy u nas jest problem rentow 


Wystawa Tomasza Makowskiego 
w 


| 


| 


Dziś, w salonach Instytutu Propagandy 
Sztuki odbyło się w obecności wicemin. 
WR. i OP. prof. Ujejskiego otwarcie no- 
wych wystaw, a w szczególności wystawy 
prac Tadeusza Makowskiego, znakomite- 
go malarza polskiego, zmarłego w 1932 r. 
w Paryżu. Kolekcja prac tego utalentowa- 
nego artysty obejmuje ogółem 27 obrazów 
olejnych. Jest to ten sam zbiór, który o- 
statnio był wystawiony na międzynarodo- 
wej wystawie weneckiej t. zw. „Bienalie”, 
wywołując entuzjazm znawców. Zdjęcie 
przedstawia olejny obraz Tadeusza Ma- 
kowskiego p.t. „Le Sabotier“ malowany 

w 1930 roku. ; 


MARJA HEMPEL - GIERDAWA 
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: MASZYNISTKA 


Powieść 


l STRESZCZENIE. 
Andrzej Okolski zakochał się w pani Hance, 
nej a czterech maszynistek pracujących w biurze, 
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Więc jednak nasza niezdecydowana Jó 
tia tym razem zdecydowała się wyjść za 
mąż. 

j Dziś był jej ślub. Oczywiście wieczo- 
Tem — Józia innego ślubu nie uznaje. Ca- 
łe moje dawne biuro było obecne w ko- 
ściele. 

Ujrzawszy Stasię i Martę, przyłączy- 
łam się do nich i już razem asystowałyśmy 
Przy uroczystości. WAŁA — 

Wszystkie trzy byłyśmy niezmiernie cie 
ikawe, jak wygląda ów zawsze tajemniczy 
von”, Ž zaproszeń dówiedziałyśmy się naz 
Wiska: Alfred Warowicz. 

Cały kościół tonął w kwiatach i boga- 
to zalany był światłem. Dywan od wejścia | 
do ołtarza. Przypuszczam, że Józia nie wy 
Obrażałaby sobie możliwości brania ślubu 


Inaczej. Inaczej byłoby — jak ona mówi 
W najrozmaitszych okolicznościach -—— „nie 
inteligentnie". 


Z niewielkim opóźnieniem zjawili się 
Państwo młodzi. Józia wyglądała bardzo 
ładnfe 1 milutko, zadowolona, ale i godna 
po swojemu. jak przystało w tak uroczy- 
stej chwili. Pan młody mniej się nam po- 
dobat: niski, krępy, po trzydziestce, twarz 
Pospolita, niezbyt inteligentna — a mina 
“tego zadowolenia z samego siebie. © 

Żadna z nas nie wybrałaby go sobie 
łą miła. Ale Józia? — Wszystko przecież 
głupstwo: „forsa“ to grmt! 


Daj jej Boże szczęście z tej „forsy! | 


solowe skrzypce 
„Nar; 'stko było, co potrzeba do godnego u- 
mia małżeńskiej przysięgi. 


Solowy śpiew, 


między nas główke 


Państwo młodzi zaczęli odbierać życze- i 
pa Gdy zbliżyli się do nas, Józia wsunę- | 
z pięknie unietym | 


welonem, i szepnęła z wesołym przytłumio 
nym śmiechem: 

— Niebardzo cacany mój małżonek — 
prawda? Ale to nic nie szkodzi. 

Ta dziewczyna jest trzeźwa życiowo, 
wie czego chce i nie gubi się w obłokach. 
Idzie po ziemi — i jest wesoła. 

Składałam jej życzenia szczęścia — i je 
stem pewna, że będzie jej w życiu dobrze. 
Takim jak ona nie może być żle. 

Miałam nadzieję, że po skończonym 
ślubie, Andrzej będzie mógł odprowadzić 
mnie do domu i może wstąpi na chwilę. 

Jednakże: j 

— Chciałbym bardzo, maleńka, ale, nie 
stety, nie mogę. Wanda zaprosila parę o- 
sób na brydża, czekają na mnie z kolacją, 
muszę wracać. Za to jutro postaram Się 
być u ciebie—zapowiedziałem nawet Wan 
dzi, że wieczór jutrzejszy rezerwuję dla 
ciebie. Więc tymczasem, pa! 

Gdzie są te dobre cudne czasy, kiedy 
nie było żadnej Wandy, żadnego brydża— 
i prawie wszystkie wieczory były moje. 

A kochana czarowna ulica Królewska! | 

Ponieważ było wcześnie, wszystkie 
trzy poszłyśmy do Stasi. Tam czekała nas | 
miłą niespodzianka, świadcząca o szczerej | 
serdeczności naszej byłej koleżanki, a 0- 
becnej pani Warowiczowej. Józia prosiła 
nas wszystkie trzy na przyjęcie weselne. 
Odmówiłyśmy jednak z bardzo prostego | 
i realnego powodu: brak odpowiedniej | 
tualety. 

Teraz, gdyśmy przyszły do Stasi, a Jó- | 
zia wiedziała, że Marta miaja tam noco-| 
| wać — zastałyśmy duży kosz, naładowany 
doskonałymi przysmakami i dwie butelki 
francuskiego wina. Przy tym bilecik: 


Miss moje koleżanki! 
Przykro mi, że nie jesteście na moim 
weselu, a ponieważ chcę, abyście wy- 


dymi. producentami 
konsumentami. 
stwie do tego okolice Nigru, 
ma się kończyć, znajdują się obecnie w sta 
dium wprost zdumiewającego 
Ludność tamtejsza 


i jeszcze 


w ciągu ostatnich 
lat zwiększyła się liczebnie o 15 procent, a 
produkcja i spożycie towarów wykazuje 
gwałtowny wzrost. Orzechy kokosowe, ba 
wełna, sizal, len, rycyna, i guma, skóry, 
wełny i ryż, które potrzebne są w metropo 
lii a które produkowane są tam w dużym 
nadmiarze, zapewniają linii kolejowej ren 
towny, stały ruch towarowy; również hodo 
wla owiec i wołów przekracza już dziś po 
trzeby tuziemców. Do tego dochodzi jesz- 
cze produkcja olejów, która wraz z postę- 
pującą popularyzację motorów na ciężkie 
oleje, w najbliższym czasie osiągnie olbrzy 
mie znaczenie, 


Do tego dochodzi jeszcze wzgląd, że ko 
lej przez Saharę stanowić ma tylko począ- 
tek przyszłej kolei transafrykańskiej, któ- 
ra stanowić ma połączenie z terenami, po- 
siadającymi 92 miliony ludności (Afryka 
Północna, Senegal, Sudan zachodni, Kame 
run, Afryka ekwatorialna, Kongo, Kenya, 
Tanganika i Mozambik) i obrót handlowy 
52 miliardy franków. 


Wyłoniony początkowo pomysł zbudo- 
wania zamiast linii kolejowej szos samocho 
dowych dla wozów ciężarowych został 
szybko zarzucony, Szosy kosztowały by 
również A 


tyle, co linia kolejowa; 


koszty utrzymania, wydatki na personel i 
wskutek tego również taryfy byłyby jed- 
nakże znacznie wyższe. Niewątpliwie bez- 
stronny przeczoznawca, zmarły niedawno 
prezes towarzystwa samochodowego 
„Transsahara" generał Estllenne wyliczył, 
że jedna kilometro-tonna przy transporcie 
samochodowym na odległość 200 klm. bę 
dzie 8 do 10 razy droższa, niż na kolei, 


Dyskusja jest obecnie zakończona; gi- 
gantyczny projekt, wejdzie obecnie w sta- 
dium realizacji w ramach wielkiego pro- 
gramu robót zainicjowanych przez rząd 
Bluma. Dwa kontynenty będą w  niedłu- 
gim czasie znowu znacznie do siebie zbli- 


Żone,,.. 
E. K. 


piły za zdrowie i powodzenie państwa 
młodych — więc proszę zróbcie to u 
Stasi! ą 
Posyłam Wam trochę słodyczy, a- 
byście wiedziały, że chociaż 
Warowiczowa, 
ale zawsze Wasza Józia. 


Józia jest naprawdę serdeczną koleżan 
ką i ten dowód jej dobrej myśli o nas i pa- 
mięci sprawił nam wielką przyjemność i 
byłyśmy bardzo wzruszone. 


Wa 
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Dawno nie pisałam — 

Kilka razy siadałam do pisania — i za 
miast pisać, siedziałam z piórem w ręku 
nad czystą kartką zeszytu — myślałam, 
myślałam — i odkładałam pióro. 

Dawniej, kiedy Andrzej czytywał mój 
pamiętnik, pisałam go dla niega Była 
więc i ochota do pisania. Teraz, jeżeli to 
robię, to może z pewńego przyzwyczaje- 
nia, 

Andrzej nie powinien nic wiedzieć z 
tego, co przeżywam. Wymaga tego nasz 
własny interes, jeśli chodzi o trwałość na- 
szego uczucia j utrzymanie naszych dotych 
czasowych stosunków. W imię tego inte- 
resu nie wolno mi jest zdradzać się z moi- 
mi smutnymi rozmyślaniami i jeszcze smut 
niejszymi wnioskami. 

Trzeba żyć chwilą obecną — brać z 
niej to, co ona daje dziś jeszcze, bez wzglę 
du na to, lub właśnie dlatego, że jutro mo- 
że nie istnieć wcale, Im więcej będę miała 
dla Andrzeja pogody, im lepiej potrafię u- 


| kryć w sobie to, co jest dla mnie bolesne- 


go w naszych stosunkach, tym więcej mieć 
będę szans, że jutro będzie jeszcze podob- 
ne do dzisiaj. 

Jestem kochanką. Instynkt kobiecy mó- 
wi mi, że kochanka nie powinna płakaą 
nie powinna się żalić, nie powinna być 
smutna — jeśłi nie chce zrazić do siebie 
mężczyzny, którego kocha. 

Daje się sto procent, bierze się dwa- 
dzieścia pięć — ale trzeba mieć minę, jak 
gdyby się wzięło — sto dwadzieścia pięć: 

Zastanawiam się, jak Andrzej, który 
jes ultra - optymistą, przyjąłby dziś na- 
przykład decyzję mojego zamążpójścia 
Byłaby to prawdopodobnie krótkotrwała 
operacja, po której czułby się lepiej. Żonę 
kocha tak jak mnie, „inaczej“ — łatwo zna 


m” 


słabszymi | 
Natomiast w przeciwień- | 
gdzie linia | 


rozwoju. | 
10 | 
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na pobhbojowiskiu 
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milicji hiszpańskiej, u mogił poległych czerwonych mili- 


cjantów na pobojowisku hiszpańskim na froncie Huesca, Jest to widok często. spo 
tykany,gdyż tak powstańcy jak i milicjanci rządowi wystawiają straże przy mogi- 
łach poległych w walce swych żołnierzy. 


Strzał w iaksówce. 


EE Zbrodniczy pasażer zabił szofera, EM 


Bruksela przez szereg dni śledziła z o- 
gromnym zainteresowaniem przebieg po- 
szukiwań policji śledczej w sprawie tajem- 
niczego zniknięcia szofera Lucien Vitry, 
którego porzuconą taksówkę ze śladami 
krwi znaleziono na jednym z przedmieść 
Brukseli, 

Wreszcie po pięciu dniach zdołano wy- 
jaśnić tajemniczą zbrodnię i ująć zwyrodnia 
łego mordercę Jean Colin'a, jak również 
jego wspólnika R. Fauconnier, Colin, de= 
zerter, z armii j osobnik z bardzo niejasną 
przeszłością, przyznał się natychmiast do 
zbrodni. Z zeznań Colin'a wynika, że za- 
mówił sobie taksówkę do Liege, przedsta- 
wiając się jako „Monsieur Steen“ i w dro- 
dze, kilka kilometrów od Lauvain, zatrzy- 
mał samochód w miejscu  ustron- 
nym i ta jednym strzałem z pistoletu au- 
tomatycznego położył trupem nic nie po- 
dejrzewającego szofera. Dokonawszy 
zbrodni, Colin powrócił do Brukseli, gdzie 
odszukał swego przyjaciela Fauconnier, 
aby razem z nim pojechać do znanej sobie 
dobrze miejscowości w okolicach St. Maur 
i tam w zalanych wodą kamieniołomach 
porzucić ciało nieszczęśliwej ofiary. Przy- 


właszczywszy sobie 280 franków, wszystko 
co miał przy sobie zamordowany, prze- 
stępcy udali się do Hautrage-Ftat, do ojca 
żony Colina, a stamtąd do Hollogne aux 
Pierres, miejsca zamieszkania żony Colin'a 
podając się wszędzie za właścicieli zrabo= 
wanego samochodu, z którego dla nie- 
poznania uprzednio wyrzucili licznik. Spę= 
dziwszy cały dzień bez troski i wydawszy 
wszystkie pieniądze na libację, przestępcy 
powrócili w nocy do Brukseli i tu w Koe- 
kelberg 
porzucili samochód. 


Jakież były motywy tej cynicznej į o- 
hydnej zbrodni?. Otóż okazuje się, że Co- 
lin, nicpoń i pyszałek, o którego spôso- 
bach zarobkowania rodzina miała jaknaj- 
gorsze mniemanie, chciał choć ma krótką 
chwilę zaimponować rodzinie i znajomym 
zmianą swej sytuacji finansowej, czego do- 
wodem miało być posiadanie własnego sa- 
mochodu. 


Pogrzeb sżofera Vitry zgromadził olbrzy 
mie tłumy publiczności, co jest niewątpli- 
wie oznaką zdrowej reakcji społeczeń= 
stwa, 


QQ 


lazłby sobie, więc czy ja wiem... Jerzy za- 
wsze na mnie czeka. 
Jeżeli jednak dochodzę do takich my- 


Śli — czy to jest dobrze? 
Szukam kogoś w myślach — niestety 


poza Andrzejem — kto mógłby mi być w 
tej chwili przyjacielem. Kilka razy przy- 
łapałam siebie na błąkaniu się po Austra- 
lii! Dlaczego raczej Awstralia, niż Jerzy? 
Może dlatego, że taka daleka... Kilka ty- 
godni temu miałam znowu list — jeden z 
szeregu przemiłych listów. Dobrze mi się 
z tym człowiekiem rozmawia listownie. 

Ale czyż fakt, że mój dawny odruch: 
z każdą sprawą do Andrzeja — nie jstnie- 
je, nie jest pierwszym krokiem w ostataim 
już etapie? 

I co jest jeszcze bardzo męczące: stale 
odkąd to wszystko w sobie przeżywam — 
Andrzej stoi mi przed oczami roześmia- 
ny, z wesołym wyrazem twarzy, z żartem 
na ustach. Innym w myślach nie widuję go 
nigdy. 

Wspaniały, zdawałoby się na tak pew- 
nych fundamentach postawiony gmach na- 
szego uczucia — zarysował się. 
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Wczoraj wspominałam o Australii. — 
Dziś otrzymałam znowu list. Przyniosła mi 
go Stasia, bo już oddawna podałam jej a- 
dres i tam listy od Johna przychodzą. Tak 
stosunkowo często zmieniam mieszkanic— 
niestety na coraz gorsze! — że trudno+po- 
dawać jest mój bezpośredni adres, 

List jak zwykle miły, sympatyczny i 
tak przyjacielski, tak bezpośredni i szcze- 
ry, jak gdybyśmy się oddawna doskonale 
znali osobiście. Tym razem jednak jestem 
zupełnie zelektryzowana: John zapowiada 
swój przyjazd do Warszawy. Jedzie do 
Londynu i przez Warszawę kieruje drogę 
— aby się ze mną zobaczyć! Z tego co pi- 
sze o przyjeździe powinno to właściwie 
nastąpić w najbliższych dniach. 

Szkoda, że przyjeżdża teraz. Nie zoba- 
czę się z nim. Po co? Daleko milej, aby 
znajomość nasza pozostała na odległość. 
Tak bardzo jestem zgaszona moralnie, tak 
nie mam co włożyć przyzwoitego na sie- 
bie. Wstyd będzie gdzieś z nim pójść, z 
do siebie też go nie zaproszę. Nie lubię 
aby oglądano moją rędzę. Nie chcę. Je- 
stem przecież w rozpaczliwym położeniu. 
Sama siebie podziwiam, jak umiem lawiro- 
wać przed Andrzeiem, że nie zdaje sobie 


a e w, A o 


sprawy, jak naprawdę jest u mnie. Cóż 
więcej trzeba o tym mówić, wystarczy zda 
nie: bywam często głodna. Nikomu się nie 
skarżę i nikogo o nic nie proszę: to takie 
upokarzające. John na pewno nie przy- 
puszcza nawet w jakich opłakanych wa- 
runkach materialnych znajduję się. Może 
jeszcze kiedyś później przyjedzie do kra- 
ju, może jakoś inaczej ułoży się moje ży- 
cie, może wreszcie zdobędę jakąś stałą pra 
cę — wtedy pozwolę się zobaczyć. 

Z drugiej strony żal mi bardzo, że tak 
muszę postąpić. Jednak jestem tego czło- 
wieka niezmiernie ciekawa.  Przysłał mi 
fotografię, ale fotografia tylko wtedy coś 
mówi, o ile się zna danego człowiefa. A 
listy interesujące są bardzo! 


Jutro pójdę do Stasi i powiem jej, aby 
w razie zgłoszenia się u niej Johna, powie- 
działa mu, że wyjechałam z Warszawy na 
kilka tygodni, że miałam przysłać swój a- 
dres, ale dotychczas go nie przysłałam, że 
nie wie, czy dostałam ostatni jęgo list, któ 
ry przeadresowała jeszcze na mój adres 
poprzedni. 

W ten sposób nie będzie mnie szukał 
— i nie zobaczy mojej zmizerowanej twa- 
rzy i moich cer i łat na jedynej jaką mam 
sukni. 
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Zwykle dawniej — wychodząc rano z 
domu, o ile wychodziłam — zawsze wstę- 
powałam do sąsiedniej cukierenki, aby 
stamtąd zatelefonować do Andrzeja. Czę- 
sto zdarzało się, że płaciłam za telefon o- 
statnimi groszami jakie posiadałain... 

Od pewnego czasu rzadziej to rob. 

A dziś, gdy odruchowo skręciłam do 
drzwi cukierni — raptem postawiłam $0- 
bie pytanie: 

— Właściwie po co mam telefonować? 

I nie dzwoniłam, 
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Nie wiem, co będzie ze mną dalej. Nie 
iam żadnej roboty. W tym miesiącu nie 
zarobiłam jeszcze ani groszą i nie mam 
adnych widoków na jakąkolwiek pracę. 
Vyhaftować na sprzedaż nic nie mogę, bo 
ie ma za co kupić materiałów. 


(W. c. n.y 
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Zycie Warszawy w kilkū WiETSZaCił 


WICCUy1TEKtWT śimicjskicgo wydziału U~ 
pieki Społecznej i Zdrowia Publicznego 
dr. Jan Konopnicki dokonał lustracji hoteli 
i pokojów umeblowanych, połóżonych w 
północnej dzielnicy miasta. W czasie lu- 
stracji wykryto wiele potajemnych domów 
noclegowych i pokojów iimeblowanych, 


mieszczących się w mieszkaniach prywat- | 


nych i pozbawionych urządzeń 
nych. Funkcjonowanie tych nielegalnych 
przedsiębiorstw stwarza poważne niebez- 
pieczeństwo sanitarne, albowiem prowa- 
dzenie ich w lokalach nieprzystosowanych 


i przeludnionych oraz niehigianicznych mo cy i 


że być źródłem szerzenia się chorób zakaż 
nych, w szczególności— duru plamistego. 


Rekord przedsiębiorczości wśród wła- 
ścicieli nielegalnych zakładów pobił Jan- 
kiel Rochman, ul. Muranowska 5, który w 
dwóch niewielkich izbach urządził nocleg 
dla 26 osób, śpiących na łóżkach polowych 
stołach i na podłodze, w brudnej pościeli, 
pokrytej rojem robactwa. W przedpokoju 
tego mieszkania wykryto potajemną foz- 
lewnię mleka. Całe mieszkanie poddano 


dezynfekcji gazowej, zanieczyszczone mle- 
ko skażono, naczynia przesłano do Miej- 


skiego inst. Hig. 
Natomiast stan sanitarny hoteli i poko- 


jów umeblowanych koncesjonowanych — 


jak zdołano stwierdzić, jest całkowicie za- 
dowalający. Jedynie w nielicznych wypad- 
kach za drobne uchybienia zastosowano 
kary, doraźne. 


Właścicieli potajemnych domów nocłe- 
gowych pociągnięto wszystkich bez wyjąt 
ku do odpowiedzialności sądowej. 


TELEFONUJZARAZ 
r. 182-48 lub 102-29 


a otrzymywać będziesz „ECHO” 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 


Słaby sirop dworc 


DWIE OSOBY POKALECZONE, 


Ze Lwowa donoszą’ 


sanitar- | 


SA 


I U 


KRATECZKI. 


Trzesionka 


źCHO 


Trzesiakówn 


I NERWY ZYLBERMANA. 


Trudno zorientować się, jaka właści- 
wie jest obecnie pogoda, Jednego dnia 
świeci słoneczko, jest pięknie i przyjem- 
pnie, człowiekowi zaczyna się wydawać, 
(że życie nie jest znowu takie beznadziej- 
ne, a zaraz następnego dnia leje deszcz, 
[wyje wicher i jest paskudnie, jak w du- 
|szach paskujących sklepikarzy. 

Rezultat jest wiadomy: Katar. Wpraw 
dzie katar można łapać cały rok, ale taki 
październikowy katar posiada specyficzne 
właściwości, jest ciężki, męczący, kaszlą- 
„sezonowy*. I nie ma na niego lekar 
stwa, Czy pan włoży kalosze, czy nie, dro 
gi panie, katar jesienny jest niemal tk sa 
mo nieunikniony, jak nakaz podatkowy za 
nieuiszczoną ratę podatku lokalowego. 

Katar jest nie tylko niewinnym, choć 
przykrym wypadkiem. Dla miodych ludzi 
którzy w obecnej deszczowej porze mu- 
szą zrezygnować z miłych spotkań z miły 
mi dziewczątkami w parkach miejskich, 
CÓŻ to za klęska, za tragedia katar wła- 
śnie wtedy, gdy ma się odbyć „decydują- 
ce" spotkanie, gdy człowiek chce szeptać 
namiętnie czułe słówka: o luba, kocham 
panią i = w środku słowa „kocham“ — 
kichnie 1 opryska ukochaną. To jest przy 
kre. Najchętniej usposobiona dziewica tra 
ci wówczas całą ochotę i rezygnuje 
Okazji, 

Ale jest sposób i na to, aby uniknąć 
chodzenia po parku i okazji zakatarzenia 
się, sposób co prawda wymagający paru 
złotych na „koszta handlowc", afe dość 
pewny. Wchodzi się po prostu do zaci- 
sznej 1 taniej knajpki. Dla siebie jedna 
większa z kropelką, dla damy — pół czar 
nej. Ale dama z filuternym uśmiechem 
kwestionuje: 

— U00, pan jest zbyt 
Zdajc się panu, ze 
aby mnie zdobyć? 


Z 
.. 


pewny siebie. 
pół czarnej wystarczy, 


Amant woła kelnera: 


— Proszę całą czarną dla pani 

Jeśli wspomniałem o tak miłym i sym 
patycznym temacie, jak alkohol to nale- 
ży gwoli pożytkowi ludzkości zaznaczyć, 
że już bardzo wielu moich znajomych le- 


doznał potłuczeń 


Na dworcu głównym rozległa się Sil-|i ran na głowie, piersi i rękach, oraz zo- 


na detonacja, wywołując panikę wśród 
wiely osób przebywających w krytycznej 
chwil w hali wyjazdowej. W pierwszej 
chwili przypuszczano, że detonacja jes! 
wynikiem ekspłozji bomby, dopiero kłę- 
by kurzu wskazywały kierunek, skąd roz 
legła się detonacja. 

Okazało się, że po prawej stronie od 

hali głównej, na szerokim korytarzu, wio- 
dącym na peron, spadło otynkowanie stro 
pu na przestrzeni około 5 — 6 metrów 
kw. Mianowicie skutkiem długotrwałych 
deszczów, woda wsączając się w strop, 
spowodowała odpadnięcie płatami zapra 
"wy tynkowej, grubej na 4 cm. Pierwsz 
płaty padły na stojący przy ścianie kios 
drewniany ze słodyczami i owocami, za- 
waliły jego dach, pogięły żelazne przewo 
dy itd. Przebywający w kiosku jego wła- 
ściciel 46-letni Michał Dzius, 


stał przywalony opadającym dachem kio- 
sku i płatami tynku, W tej samej chwili 
przechodził korytarzem 47-ietni Mikołaj 
Wożny z Leśniowa pow. Lwów, który do 
znał wskutek opadającego tynku zdarcia 
naskórka na lewej ręce, lekkiego potłącze 
nia oraz lekkiego szoku nerwowego. Na 
miejscu zjawił się natychmiast dyżurny le 
karz kolejowy, który obu udzielił pomocy 


po czym pozostawił ich w opiece do- 
mowej. 
Przybyli również _ przedstawiciele 


władz kolejowych oraz policji, którzy wy 
dali szereg zapobiegawczych zarządzeń. 
Szkoda powstała przez wczorajszy wypa- 
dek wynosi 2.500 — 3.000 zł. Po ustmię- 
ciu gruzów, zamknięto całe prawie skrzy- 
dło wyjściowe z hali głównej oraz pocze- 
kalmie MI kl. i restaurację TH ki 


|. BRUNO-RUBY. 


ZREBIE, 


Jack i ja od niedawna prowadziliśmy 
własną stajnię wyścigową i byliśmy zadłu- 
żeni po uszy. 

Kiedy jack powrócił do domu z młodą 
małżonką, stwierdziłem odrazu, że sprawy 
z Jo nie ułożą się nadal dobrze. 

Jo był naszym pierwszym i jedynym 
dżokęjem. Byt u nas już od pięciu lat, i lu- 
biliśmy go bardzo, aczkolwiek miał cha- 
rakter nieznośny: był zły, jak pies na łań- 
cuchu. Małego wzrostu, o twardym spoj- 
rzeniu, ważył niewiele więcej od małpy. 
Jeździł konno dobrze, nawet świetnie, i ró- 
wnież doskonale znał się na koniach. 
©  Frenowaliśmy ich około tuzina, lecz 
jako nowicjusze w tym zakresie mieliśmy 
tylko „szkapy** ostatniej. kategorii i nie 0- 
pływaliśmy w złoto. - Toteż bezintereso- 
wność i sumieniiość Jo były bardzo cenne 
zarówno dla facka, jak i dla mnie. 


Ale Jo był na poły dzikusem, a ponad- | ludow 


to zapatrywań niemal wywrotowych, zaś! 
Marinaa, żona Jacka, była bardzo dobrze 
ivvchowaną kobietą, Jo uważał ją za oso- 
r+ denerwującą i anńiypatyczną, a również 
i zawadzającą potro$ze.. Co do tego oka- 
zy "alem mu pewne zrozumienie: i mnie 
botem nie przypadło do gustu, że do mej 
Budy wtargnęja młoda kobieta, jakkolwic: 
urocza, po tô, by stwierdzić panujący tu 


= 


nieład i objąć nadzór nad domowymi ja 
dlospisami. 
Już pierwszego dnia po ' przyjeździe 


3 A ofi r i 
spędzili wl 


mfódej pary (miodowy miesią 


jAlgerze) — zauważyłem, że Jack nie pił 


więcej alkoholu i nie jadał mięsa wieczo- 
rem. Wywnioskowałem z tego, że Marian- 
na lubi dyrygować ludźmi, i trząsłem się 
z góry na myśl o tym, co Marianna zechce 
zarządzić w stajniach. Jednakże, aczkol- 
wiek wychowana na wsi i w rodzinie, któ- 
ra zawsze trzymała konie, Marianna nie 
ośmieliła się wystąpić z radami. Wrogie 
spojrzenia Jo, gdy obchodziła stajnie, za- 
pewne pouczyły ją, że w tej dziedzinie nie 
będzie pola działalności dla niej. 

Przyznać muszę, źe z tego powodu nie 
okazywała mu żadnej niechęci. Nawet 
przy oRazji niejednokrotnie mówiła Jacko- 
wi, że przy naszym stanie interesów može- 
my być radzi z posiadania takiego czło- 
wieka, jakim jest Jo. 

Na nieszczęście Jo nie okazywał Ma- 
riannie podobnej tolerancji. Ilekroć moja | 
urocza bratowa ukazywała się na dziedziń 
cu, nasuwał czapkę na oczy i odwracał się 
do Marianny plęcami, a także starał się 
rozi2 wszędzie organy prasy „frontu 

Wreszcie pewnego pięknego 
a, podczas treningu koni, oświadczył 
am o swoim- zamiarze opuszczenia zajmo 
nas stanowiska, 
wcześniej, naturalnie nim pa- | 


ucać 


-5 


wanego u 
O! nie 


nowie znajdą zastępcę —dodał. — Nie 
‘hee panów zostawić w kłopocie! 
Jack, który jest bardzo nerwowy, za- 


pytał „go obcesowo: 
- Co ci się stało? Co ci znowu przy- 
szło do glowy? 
Jo zmarszczył-gęste, rude brwi: 
— f “tym dobrze... Nie chcę, 
by kobiciy wuygcaie się do spraw me- 
J IEY. WJ is s t £ 


" Wie msn 


karzy stwierdziło, iż wódka jesienią jest 
znakomitym środkiem profilaktycznym 
przeciwko przeziębieniu: rozgrzewa i Za- 
pobiega. Wogóle porządny człowiek nie 
powinien zadawać się z abstynentami. W 
imię dobra budżetu państwowego lojalny 
obywatel nie powinien nigdy odkładać do 
jutra tego, co może wypić dzisiaj. A kie- 
liszek trzymać za nóżkę. Najpierw nóżka, 
a potem do brzuszka — jak powiada przy 
słowie. Niektórzy, poczciwi skądinąd lu< 
dzie wogóle nie doceniają, niestety, po- 
wagi i tradycyj alkoholu. A byłoby do- 
brze, gdyby taki człowiek zastanowił się 
|nad faktem, że Pan Bóg stworzył świat 
¡na pierwszej stronicy Pisma Świętego, a 
już na czwartej Noe leży urżnięty w pień. 
Ponadto niesłuszne jest twierdzenie ab- 
stynentów, że człowiek pijący traci dużo 
pieniędzy. To jest oszczerstwo. Przecież 
szampana pije się za cudze pieniądze, ko 
niak za pożyczone, a tylko wódkę za 
własne. 

Nauka o alkoholu, nieznana wśród nie 
wtajemniczonych, popełnia jeden błąd: 
nie popularyzuje momentu profilaktyczne 
go wódki. Ile nieszczęść uniknęliby ludzie 
gdyby zamiast robić co innego, pili wód- 
kę. Przecież w karty naprzykład inożna 
przegrać cały swój i cudzy majątek. Nie- 
ograniczona jest poprostu wysokość su- 
my, jaką można przegrać, Ale przepić mo 
rg tylko tyle ile wytrzyma ludzki żałą- 


Dlatego lydzie rozsądni piją, a ludzie 

lekkomyślni grają w karty. 
SŁUŻĄCA. 

Marianna Trzęsiakówna nie piła ani 
nie grała. Była ona służącą u Zyłberma- 
nów z ul. 28 pułku S, K. Zdarzyło się wie 
czorkiem, że chlebodawca Marysi, józef 
Zylberman wysłał ją z listem poleconym 
na główną pocztę. 

arysia jest osóbką nieco roztargnio- 
ną. łdąc na pocztę, zamyśliła się na temat 
pewnego żołnierza, który obiecał się z nią 
ożenić, doszła tak zamyślona do samej 
poczty i tu stwierdziła, że po drodze zgu 
biła list. 

Zaczęła się Trzęsiakówna trząść zę 
zdenerwowania i ze strachu, obeszła je- 
aaa e wanaikie ulice, którymi szła u- 
przednio, ale Tistu nie znalazła. Wreszci 
okolo północy: wróGhA do dofiwń przyzna 
„Ja się do nieszczęścia. 

Józet Zylberman nie rozczulił się tza- 
mi dziewczęcia lecz pobił Marysię i w no 
cy wyrzucił za drzwi. 

Sąd Grodzki skazał Józefa Zylberma- 
na na 20 złotych grzywny lub 4 dni are- 


sztif. 
Jerzy Krzecki. 


Krew na kołach pociągu. 


'Roezpacziiwy krok sekretarza sądu. 


Z Łańcuta donoszą: 

Wielkie wrażenie wywołało samobój- 
stwo sckretarza sądu Zbigniewa Rybaka, 
który przed trzema tygodniami przeniesio 
ny został z Tyczyna, pow. rzeszowskiego 
do Łańcuta. Przybywszy do Łańcuta, 
urzędnik ten popadł w silną depresję i 
często udawał się na dalekie samotne prze 
chadzki. Po kilku dniach znaleziono nad 


skich... to wszystko! 

Jack był wściekły, ałe już nie nalegał. 
Zresztą po oczach Jo było widoczne, że 
uparł się, i żadne rozumowania nic tu nie 
pomogą. 

Tydzień później Jack wraz z naszym 
praktykantem wyjechali do któregoś małe- 
go miasteczka, oczywiście  zostawiwszy 
Mariannę w domu. Zaś dnia następnego 
klacz nasza „Gloriette“ wydała na świat 
ładne, małe źrebię. Na ogół nie zajmowali- 
śmy się hodowlą koni, lecz dla „Gloriet- 
te'y" chluby naszej stajni, o wspaniałym 
rodowodzie, zdecydowaliśmy się na wyją-; 
tek. 

Sprawa cała odbyła się nocą i bardzo 
szczęśliwie, O świcie wyjechał weterynarz, 
zupełnie zadowolony, a my wypiłliśmy bu- 
telke przedniego wina dla uczczenia nasze- 
go stajennego noworodka, w którym 


kładalismy najświetniejsze nadzieje. Cie- 
szyliśmy się, może, przedwcześnie, gdyż 
zarz po pólnócy pojawił się Jo z wiado- 
mością, że z źrebięciem jest źle. 

Źrebię leżało na świeżej podściółce w 
kącie boxu, zdala od matki, którą uw'ąza- 
no, Boki jego wznosiły się przyśp:eszonym 
oddechem, a piękne oczy zwrócone były 
na nas ze smutnym, nieomal ludzkim wy- 
razem. 

Jo zaciskał szczęki, co u niego 
wyrazem wielkiego wzruszenia, 

— Telefonowałem już do Goffrozj- 
(tak nazywał się weterynarz) lecz nie m” 
go w dómu. Wezwano go do i-klejś farm 
Co do mnie próbowałem już wszystkiego 
bezskutecznie. 

Obmacałem źrebiątko, zimne zupełnie, : 


było 


Śmiertelny Sirz 


29 


Nr 


ał do koleiarza. 


9 


Piocha mężaśłka przyczyną dramafu 


| Ze Stanisławowa donoszą: 

W szczelnie nabitej publicznością wiel. 
kiej sali rozpraw sądu stanisławowskiego 
rozpoczął się proces rysownika PKP Fran 
ciszka Komorowskiego, oskarżonego o za- 
bójstwo kolejarza, Karola Wilka. Tło spra- 
wy przedstawia się następująco: 

Franciszek Komorowski zawarł w 1984 
r znajomość z Janiną Hrycakówną, która 
została jego kochanką. Do Hrycakównej 
zachodził również pracownik kalejowy, Ka 
rol Wilk, który w r. 1935 ożenił się z nią. 
Po ślubie Wilkowa w dalszym ciągu u- 
trzymywała stosunki miłosne z Komorow- 
skim, Kiedy dowiedział się o tym Wilk, po 
stanowił porachować się z Komorowskim. 

Krytycznego dnia, zawiadomiono Wilka, 
że żona jego spaceruje na moście kolejo- 
wym z Komorowskim. Wilk porzucił pracę, 


RADIG-KĄCIK. 


PONIEDZIAŁEK, 26 PAŻDZIERNIKA. 
R 


12.08 Programy lokalne 

12,40 Po co istnicjo poradnia dla mmek — pogad. 

12.50 Dziennik południowy 

13.00—14.00 Przerwa dìs Krakowa 

13.00—14,30 Przerwa dla Lwowa 

13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 

14.00—15,00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru 
nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14,57) 

15.00 Wiadomości gospodarcze 

15.15 Programy loknlno 

16.15 Nowa pisownia — wskazówki praktyczne 

16.30 Koncert orkiestry wojskowej x Poznania 

17.00 Staszie 1 Kolłąmj — odczyt a Krakowa 

17.15 Programy lokalne 

17.50 Mrowisko i jego goście — popudanka z Po- 
znunia 

18.00 Pagadunka aktualna 

18.10 Wiadomości «portowe 

a Cag Jokalne 

8.50 O zarsgdumiu gospodarstwem — pogadanka 
(Lódź nadaje uudycję lokalna) 

19.00 Andycja muzyczna pt. „Kopiemy ziemniaki“ 
(x Krukown) 

19.30 Muzyka salonowa w wykonaniu małej orkie- 
sry P. R. z udzinłem A, Bogurkiego (piosenki) 

20.45 Dziennik wieczorny 

20.55 Pogadanka aktualna 

21.00 Humoroska radiowa pt „Sprzedam kamień” 

2145 Współczesne ballady w wykonania Janiny 
Godlewskiej (śpiew) 

22.00 Koncert rymfoniczny orkiestry P. R. 

(z udziałom Tomasa Magyara — skrrypce) 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W.wy i Lwowa 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 

12.03 Miniatury iomtrumentalne — płyty a W-wy 

13.00 Muzyka z płyt 

15.15 Koncert reklamowy 

1540 „Czekoladowa purada w królestwie cukier. 
ków“ gudanka dlą dzieci + —s i 

5.50 « płyt — dla dień | 

16.05 Soło na harmonijce — płyty 

17.15 Muzyka kameralna — płyty z Warszawy 

18.20 Konvert skrzypcowy w wykonaniu Bronisła- 
wa Hubermara (skrzypce) — płyty 


WTOREK, 27 PAŻDZIERNIKA. 
Raszyn, 


6.30 Pieśń poranna 
6.35 Gimnastyka 
6,50 Muzyka z płyt 


ranem w polu około toru kolejowego stize 
py jego zwłok. Jak się okazuje, rzucił się 
pod pociąg, zdążający do Krakowa. Na 
ślad samobójcy natrafiono w ten 

że w Dębicy zauważono krew na kolach 
pociągu. Na miejsce przybyła komisja są 
dowo-lekarska, po czym zwłoki nieszczę- 
śliwego przeniesiono do kostnicy. 


Biedna „Gloriette“ zarżała żałośnie: cze- 
mu odebrano jej małe? Co z nim będzie? 
Czy nie ma dłań rady? Na swój sposób 
zadawała nam pytania. 

W tej chwili  odsunęły się drzwi i 
ktoś wszedł do stajni. 

Była to Marianna w płaszczu narzuco- 
nym na pyjamę i w pantoflach. Trzymała 
w rękach dwie butelki — jedną dużą i dru 
gą małą. 

— Przynoszę wam lekarstwo i płyn do 
nacierania, którym często posługiwał się z 
dobrym skutkiem mój ojciec, gdy zasłabło 
które z źrebiąt. Czy pozwoli mi pan zająć 
się naszym, Jo? 

wydawało się, że Jo uważa to za rzecz 
zupeinie naturalną, Usunąwszy się, zrobił 
Mariannie miejsce przy źrebięciu. 

Niemniej jednak wzruszył ramionami. 
Marianna uklękła, wlała źrebięciu trzy ły- 
żeczki lekarstwa do gardłą, a następnie, 
nalawszy trochę płynu z dużej butelki na 
dłoń swoją, zaczęła rozcierać nogi źrebię- 
cią, zaczynając od kopyt. Nacierała w ten 
sposób kolejno wszystkie Cztery nogi w 
ciągu dwudziestu minut. Spociła się przy 
tej czynności, a do rozwichrzonych jej 
włosów dostały się żdźbła słomy. Przy ná- 
cieraniu mówiła do źrebięcia, jak do dzie- 
cka: 

— Jesteś ładnym konikiem... I nie chcę 
żebyś zginąt., Co by matka twoja powie- 
działa na to?.. Czy pomyślałeś o tym?... 
Trzeba rozgrzać się... trzeba koniecznie... 
P "cież trzeba żyć! 

Znienacka Jo rzucił się ku Mariannie: 

- Może pomóc pani? 

— Nie, poradzę sobie., 


pośpieszył na most kolejowy, a spotkawWe 
szy po drodze Komorowskiego pobił goi 
Komorowski uciekł do pobliskiego sklepi 
Po wyjściu ze sklepu Komorowski spofkał 
ponownie Wilka. Począł uciekać, Wilk go 
jednak dogonił. Wówczas Komorowski do 
był rewolweru i strzelił, raniąc śmiertelnie 
Wiłka w szyję. Przywieziony do szpitala 
Wilk zakończył życie. 3 

Przesłuchany na rozprawie osk. K. mić 
poczuwa się do winy. Wilka nie chciał po 
zbawić życia, a strzelił jedynie we własnej 
obronie. Z zainteresowaniem oczekiwano 
zeznań Wilkowej, lecz w czasie jej zeznań 
wiceprezes Kodów na wniosek prokuratofi 
Goerza zarządził  tajność rozprawy 
godz. 8 zapadł wyrok na podstawie które 
go: Komorowski skazany został na 2i pół 
roku aresztu. ; 
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115 Dziennik poranny 
1.25 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.30 Przerwa 
11.30 Audycja dla szkół 
11,57 Sygnał czasu i hejnał x Krakowa 
12.08 Koncert małej orkiestry P. R. 
12,40 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, 1 ort 
nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 
15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
1615 Skrzynka P, K, O. 
16.30 Koncert orkiestry P, R. 
17.00 Kobiem w zawodzie prawniczym — pogad. 
17.15 Sonaty skrzypcowe Beocthovena 
17.35 Uwertury organowo w wykonaniu Jana Kue 
charskiego 
17.50 „Piszę powieść” — monolog 
18.00 Pogadunka uktuslna 
18.10 Sport w miastach i miasteczkach — pogadan. 
ka z Poznania 
18.20 Progrumy lokalne 


18.50 Pogadmmka aktualna 

18.00 Rekord czy zdrowie — dyskusja 

19.20 Koncert orkiestry Tad. Seredyńskiego (pot 
pourri z operetek Lchara) 

20.00 Rozmowa mutryka ze słuchaczami radia 

20.15 Programy lokalne 

20,80 Dziennik wieczorny 

20,40 Papudanka o operze „Il Maestro di Capalla“ 

20.50 „II Maestra di Capella" — opera F, Paca 
(transmisja z Turynu) | 

21.30 Kwadrans poezji Teofila Lenartowicza | 

2145 Włoskie pieśni ludowo (transmisja z Taryna) | 

22.15 Muzyka tanoczna z piye l 

2300—28.30 Programy lokalno dla Warszawy i | 
Lwowa | 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, nrar 

7.30 Program na dzić i 

135 Muzyka z płyt — s Warszawy 

1240 Muzyka x płyt 

13,00 Nasso pieśni i piosenki — płyt 

1457 Łódzkie wiadomości giełdowe 

152$ Koncert reklamowy 

1540 Pogadanka pt. „Wypadki przy pracy” 

15.55 O wszystkim po troszku 

16.00 Miria Cehotari śpiewa wilco — płyty 

18.20 Rozmowa z radiosłuchaczami: „A koń sro. 
kacz, żona Magda, co ma Bóg dać to i takila“ 

18,30 Straussa z płyt 

20.15 Murin Anderson W wolim repertuarze — 
płyty z Warszawy 
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| JJ LLL LLLLLLLI 
NA SEZON JESIEŃ — ZIMA 


w bogatym wyborze są do 
nabycia w biurze Dzienników 
i ogłoszeń „PROMIEŃ* 


Łódź Andrzeja Nr. 2 to. 112-08 


Wytrwale nacierała źrebiątko jeszcze 
pół godziny, ale źrebię nie uniosło nawet 
wiełkiego łba. Czułem się zrozpaczony. 
Szepnąłem jo, że jest po wszystkim, i pój- 
dę napić się czegoś na rozgrzewkę. Zda- 
wało się, że nie słyszy mnie wcale. Zbli- 
żył się jeszcze raz do Marianny i rzekł: 

— Niechże pani pozwoli zastąpić ją. 
Widzę przecież, że pani już nie może... 

Nie ustąpiła, lecz podała mu butelkę z 
płynem. Wychodząc, widziałem jeszcze, 
jak nacierali wspólnie źrebiątko. 

Wróciiem po godzinie w przekonaniu, 
że źrebię zdechło w międzyczasie, Ku me- 
mu zdumieniu zastałem je na nogach przy 
matce, Podtrzymywane przez Mariannę i 
Jo, ssało. 

Ssało dłago i silnie, a później, odpro- 
wadzone przez Marianne i Jo, wróciło na 
podściałkę. Gdy spoczęło spokojnie, roz- 
ogrzane, o żywym oku, nad jego lśniącą, 
miękką sierścią Marianna i Jo spontanicz- 
mię zamienili uścisk dłoni, radośnie pa- 
trząc sobię w oczy. Gdy jack powrócił wie 
czorem, o narodzinach Źrebiątka oznajmił 
mu Jo, wybiegłszy na jego spotkanie. Do- 
dał jeszcze: 

— | zaraz ną wstępie powiem panu — 

» ile się pan na to zgadza — że zostaję! 

Bez dalszych komentarzy udał się w 
stronę stajni. 

Opowiadając Jackowi historię ratowa- 
wa źrebięcia, hałaśliwie otarł nos, kryjąc 
swoje wzruszenie. 

Jo pozostał u nas, Po miesiącu już, 
zdanie Marianny było odtąd dla niego wy- 
rocznią, TŁ L. M. 
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ZŁAMANA BRAMKA sce jedna niedzie 


bojów piłkarsxich. 
Z MISTRZOSTW ŁÓDZKIEJ KLASY A, M 


HSC Jeszcze w dniu 1 listopada walcżyć bę 
dą ligowcy. 
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Jaka drużyna prócz Legii MSM 


czem na boisku był bramkarz Sokoła Adam 


La | W mistrzostwach piłkarskich klasy A Szczególnie ważne (dla ustalenia drie 
zy niespodzianką jest dalsza utrata punktu | kiewicz. Obok niego wyróżnił się u gości JU|symy cna latacasy aż : 
bił go d æ || <> = 2 É zę "b „© FB żyny spadającej) będą zawody: Dąb = 
wE przez ŁTSG. nior Zawada. ŁKS | graj ostatnio 10 minutli K$ ; Garbarnia --. $ A j ości 
a wWypa nie // i gi Zespół UT zdobył znów 2 punkty I pro| w 10-kę, gdyż został za faul grę Usunięty pzp zi tj Formalnością 
IPO k NG. en , „pyji, | WAdzi w rozgrywkach zdecydowanie, z boiska Wentel, Sokół podyktował ostre |” u s ky Z) r 
ilk go I znów w Lidze sensacje. pewne. Bramki dla Warszawianki zdobyli: Mecz PTC c Burza mial pri bieg niesi. tempo i obie k datos «e Klipai Mecze Ruch — Warta i Pogoń — War 
ki do „Wisła pokonała Ruch, ale i Ślążakom Swięcki 2, OAI EA „AST r omtidlny i śkoswya. saa ciaiń. DOWISrŠny. (olejne ab ALAAN ależ ii ie interesują tylko aktorów tego 
z ostaiecznie nie zależało na Żel ago ść wiezy, zdoby aremba. Sędzio Drużyny Widzewa 'i Wimy pauzowały, | 37 min. przez Mirczewskiego, Sędziował wi sy. zd "ZRT : ià 
zpitalā ! w arszawianka rozgromiła „Gar riny wał p. Kurzweil. Przebieg zawodów był następujący: P. Potodziaski. Prźedmece Mton 00, S H eA b or jędą 2 mecze ò wëj- 
Ea > Pogon LES t eBin ag ati iu ŁTSG=WKS 2:2 (0:1) "PTC. — BURZA 3:1 (2:1). fa — MOB, Bida to ut kilo SAUN 
K. me] — czego najmniej spodziewano się, łatwo WISŁA — RUCH 3:1 (1:0) Rożegrany w dniu wczorajszym na boi W meczu tym bramka (w 8-ej mini 8y mę: sS. Będzie to już tylko odrabia= 
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A jak to było wczoraj na boiskach Ti- Warta jyia dobrze dysponowana i Często zagraża bramce ciwnika, czego f r $ ; W pierwszej połowie Sokół gra z wiatrem në- 
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ECHO 


INymacy — to ofiary swych matek 


„ŁIECIw GROMADCE 


WYCHOWUJĄ SIĘ WZAJEMNIE. 


Już jako niemowlęta dzieci jedyne o 
wiele trudniej się chowają, albowiem nie 
mowlęta bardzo czule reagują na atmosfe 
rę otoczenia, a wiadomem jest, jak niera- 
cjonalnie ustosunkowuje się dom do nie- 
mowłlęcia-jedynaka, 

Matki sprawiają, że 
staje się niesamodzielne, 


da sobie rady 


jedyne dziecko 
niezręczne i nie 
później w trudniejszej sy- 
tuacji życiowej, z której łatwo wybrmuiie 
dziecko, które nabrało sprytu i zręczno- 
ści w zawodach z młodszym i starszym rt 
dzeństwem. Swoją przezornością oszczę- 
dzi mu matka wprawdzie niejednego bó- 
lu, ale pozbawia rzeczy ważnej dla jego 
rozwoju, jakim jest własne doświadczenie 
dziecka 
Już między drugim a szóstym rokiem 
życia dziecka występują ujemne skutki 
ciągłego zajmowania się nim. Niezdol- 
nycn do żadnej samodzielnej czynności 
wyręcza we wszystkim matka, ubiera, my 
je i karmi. Przy tym rozwój ich umysłowy 
nie stoi w żadnym stosunku do niezdarno 
ści w rzeczach praktycznych. Przez ciągłe 
i wyłączne” przebywanie w towarzystwie 
dorosłych stają się jedynacy przedwcze- 
śnie dojrzałymi, 
przemądrzałymi. 
mając zwyczajnie 


Rodzice, wygórowane 


EEC — 10: TRA WWL AA 


Najdokładniejszy zegar 
światła. 


Zegar elektronowy, - wynalazku Manfreda 

d'Ardenne jest najdokładniejszym chrono- 

metrem świata. Można na nim zarejestro- 

wać i odczytać jedną sześćdziesięciomilio- 

nową część sekundy, Tak dokładne pomia- 

ry są potrzebne do fal elektrycznych 
i świetlnych. 


ambicje na punkcie zdolności swego dzie 
cka, dumni są z ich przemądrzałości i nie 
zdają sobie sprawy z tego, jaką szkodę 
wyrządza dziecku przedwczesne rozbu- 
dzenie umysłowe 

Staje się ono przemęczone, nerwowe 
Dzisiejszy stan wiedzy stoi na stanowi- 
sku, że tak zwanej nerwowości nie dzie- 
dziczy się, lecz udziela się ona dziecku 
przeważnie od otoczenia, które je wycho- 
wuje. Nadmierne stawianie pytań, nie- 
do jedzenia, uciekanie się do choro- 
by, upór, są środkami, ' jakich używają 
mali tyrani dła wykazania swej władzy 
nad otoczeniem, dla utrzymania swej po- 
zycji w środowisku rodzinnym i zwraca- 
nia na siebie uwagi. Dziecko, zahainowa- 
ne. w swym dążeniu do wielkości'i znacze 
nia przez rodziców, którzy je ciągle ko- 
rygują, pouczają, pokazują, a nawet w za 
bawłe, będącej jego żywiołem, 
stawiają. mu swobody, „stara się, drogą 
okrężną, osiągnąć swój cel i walczy prze- 
ciw otoczeniu podstępami, chcąc uwolnić 
się od własnego uczucia małowartościo- 
wości. 

Wszystkie dotychczasowe badania je- 
dynaków wykazały,w dużej: mierze u nich 
brak poczucia społecznego. Jedni bowiem 
są zarozumiali, nieznośni, bezwzględni w 
stosunku do kolegów i nauczycieli, dru- 
dzy lękliwi, _ nieśmiali, przeczuleni, 
zbyt ustępliwi w obawie, że.nie 'spctkają 
się z hołdami, jakimi darzą ich w domu. 
Ten przerost przywar charakteru jest dla 
jedynaków typowy i utrudnia im przysto= 
sowanie się do życia społecznego w szko- 
le, a potem w życiu. 

Bardzo ważny czynnik wychowawczy 
którego pozbawiony jest jedynak, stano- 
wi rodzeństwo. Dzieci w gromadzie wy- 
chowują się wzajemnie, pośrednio i bez- 
pośrednio. W gromadce musi dziecko zre 
zygnować z niejednej rzeczy na korzyść 
drugiego dziecka, względnie cieszy się 
swoim wyróżnieniem. Uczy się dzielić 
wszystkim z rodzeństwem, równieź miło- 
ścią, a czasem złymi humorami rodziców 
I tak zaprawia się do życia drogą jak naj 
naturalniejszą, 

Gdy lekarz spotyka matkę takiego je- 
dynaka — bezradną, przeczuloną — i 
przedstawia jej wyjście, które może u- 
zdrowić ją i jedynath,, 

drugie dziecko 
-= słyszy wtedy odpowiedź: „Ach! Tyle 
już przeszłam z tym dzieckiem, że nie 
mam już sił ani odwagi znosić to potwór 
nie“, Nie zdaje sobie sprawy taka matka 
o ile łatwiej chowa się to drugie dziecko, 
jak zmienia się pod jego wpływem pierw 
sze i ona sama, byle nie było zbyt dużej 
różnicy wieku między dziećmi. Trzeha, 
jednak umiejętności i ostrożności w postę 
powaniu ze strony rodziców, aby pierwo- 
rodny nie czuł się pokrzywdzonym w sto 
sunku do swego następcy. 

Jak zaradzić ujemnym wpływóm wy- 


chei 


nie pozo- | 


chowania jedynaka? W braku  rodzeń- 
stwa należy jedynakom dostarczać jak 
najwcześniej towarzystwa dzieci i możli- 
wie najwcześniej uspołecznić, posyłając 
ich do przedszkola. Przedszkola higieni- 
cznie prowadzone nie są bynajmniej miej- 
scem częstszego przenoszenia chorób za- | 
każnych, jak się tego obawiają rodzice. 
Przechodzą je zresztą dzieci i -bez przed- 
szkoli. Tu po raz pierwszy spotyka się je- 
dynak opozycją: ktoś hamuje jego egol- 
styczne zapędy, nie daje mu zabawki, któ 
rą sobie upatrzył, gdzie indziej musi bro- 
nić zabawki, którą chcą jemu zabrać. W 
| ten sposób jedynak przystosowuje się do 
życia, nabiera tu w sposób zdrowy altru- 
istycznych właściwości charakteru. Sta- 
je się ustępliwy, zgodliwy, nabiera zro- 
zumienia dla innych dzieci i ich potrzeb, 
| zręczności w zabawie i obejścia z kole- 
gami. 


Praktyczna miłość 
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blizniego 


[EM nauczana jest we włoskich urganizaciach żeńskich. 


Rząd faszystowski stara się urobić ko- 
biety po swej myśli, podobnie jak męż- 
czyzn. 

„Edukacja polityczna“ zaczyna się bar 
dzo wcześnie. Ledwo młoda Włoszka skoń 
czy 6 lat, a już wciela się ją do drużyny 
„Piccile Italiane“. 

W tej organizacji dziecięcej dziewczyn 
ki pozostają do 14 roku życia, kiedy prze 
chodzą do „Giovanne Italiane", aby po 
dwu latach znów „zaawansować” i wstą- 
| pić do Giovanne Fascista“. Młodociene fa 
szystki paradują w specjalnych unifor- 
mach. 

Poza  „katechizmem* faszystowskim 
dziewczynki i panny uczą się w tych orga 
nizacjach również pożyteczniejszych rze- 
czy. Wpaja im się zasady higieny. Muszą 
obowiązkowo uczęszczać na kursy dla pie- 
lęgniarek. Uczą się stenografii i pisania na 
maszynie. Urządza się dla nich wykłady o 
roli społecznej kobiety, zwłaszcza w dzie 
dzinie dobroczynności. 

Jeszcze więcej jednak miejsca zajmuje 
wychowanie fizyczne, na które władcy fa- 
szystowscy zwracają szczególną uwagę. 


JU tysiecy 2. zd najlepszą odpowied 


Ciekawy konkurs angielskiego pisma. 


zwykle ciekawy konkurs. Dziennik ten po- 
stawił swym czytelnikom pytanie, co spra 
wia im największe zadowolenie w życiu. 
Nagroda za najlepszą odpowiedź wynosi- 
ła 
50 tysięcy zł. 

Sędzią w tym niezwykłym konkursie mia- 
nowany został były sędzia najwyższy w 
Szkocji — lord Alnes, znany mąż stanu i 
sportowiec. 

Pytanie konkursowe było tak postawio 
ne, że pismo zgóry wskazało dziesięć głów 
nych pojęć, które mogą sprawić człowieko 
wi najwięcej zadowolenia, a mianowicie 
odwaga, bogactwo, szczęście w małżeń- 
stwie, zadowolenie z dzieci, sława, wła- 
dza, uroda, zadowolenie, powodzenie, w 
interesach i czyste sumienie, 

Czytelnikom polecono wybrać sześć z 
tych danych i umieścić w odpowiedniej ko 
lejności. Zwycięzcą miał być ten, którego 
odpowiedzi będą w największej zgodzię z 
orzeczeniem sędziego Alnesa. 

Po nadesłaniu w ustałonym terminie od 
powiedzi przez czytelników ogłoszone zo- 
ustalił 

| — 
czyste sumienie. zadowolenie, 3 — 
szczęście w małżeństwie, 4— zadowolenie 
z dzieci, 5— władza, 6— odwaga. 

Niezwykle ciekawe jest uzasadnienie 
tego orzeczenia. Sędzia Alnes oświadczył 
przede wszystkim, że wydanie wyroku by- 
ło bardzo trudne, ponieważ pojęcie szczę- 
ścia jest dla każdego człowieka inne, Nie 
można więc wydawać objektywnego orze 


stało orzeczenie sędziego, który 
sześć tez w następującej kolejności: 
9 


4a 


Jedno z pism angielskich ogłosiło nie- 
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STRESZCZENIE. 

Słynny aktor Rummy dowiedział się od swo 
jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, że pod 
czus pożaru testru zginął ich syn Janek Wojdec 
ki, o którym myślał, że dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieką zarządza- 
jącego Taylora i nie znał on «wej matki ani ojca 
Z pożaru uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć z płonącej 
widowni. 

Mąż Konstancji Bevergen spekulował na giel- 
dzie razem » potentatem finansowym Leverstoncm 
który zginął w cznsie pożaru. Po jego śmierci oka 
zało się, że Bevergenowi grozi bankructwo. 


Tymczasem Marka już nie było. Woż- 
ny oświadczył Jankowi, że pan Łętowski 
wyszedł dość dawno z panną Kenon 
przy czym nie zostawił wiadomości, kiedy 
będzie w domu i gdzie go szukać | w razie 
potrzeby. Chłopak pobiegł do hotelu. I tu 
go nie zastał. 

Zmiechęcony i zmartwiony, wślizgnął 
się do swego pokoju, upadł na łóżko, twa- 
rzą do poduszki. Teraz naprawdę nie wie- 


łedaktor naczelny: Franciszek Probst 


Powieść współczesna 


dział, co robić... Chyba pójść do namiz- 
szego komisariatu policji i złożyć zezna 
nia. Odrzucił ten plan bez dłuższego namy- 
słu, gdy uprzytomnił sobie, że to się prze- 
dostanie do prasy i jutro cały Londyn się 
dowie, że pani Konstancja jest żoną mor- 
dercy. Z drugiej strony nie miał prawa za- 
trzymywać przy sobie tego odkrycia. 

Zwlókł się z łóżka, usiadł przy stole, 
podpierając się dłońmi i kołysał się wolno 
z boku na bok, jak to czynią ludzie, cier- 
piący na ból głowy lub zębów. W przeło- 
mowej chwili znów był sam, a trafił na 
zadanie, przekraczające jego siły. 

— (vo robić?... Co robić?... — mówił 
półgłosem. — Pójść do pana Runimy'ego? 
Nie, to do niczego. Na razie nikt obcy nie 
powinien o tym wiedzieć... Pani Konstan- 
cji powiedziałbym wszystko, ale... 

Coś zaszeleściło pod łokciem, Zdjał ra- 
miona ze stołu — przed nim leżała kartka, 
skreślona ręką Łętowskiego: 

„Jestem z panną R. w lzbie Gmin. 


O pierwszej będę znów u T. Zatelefo- 
nuj tam. M. 


Jak się czujesz? Już ci lżej?“ 


— Jak się czujesz?... Już ci Iżej?... 
przeczytał jeszcze raz nagłos i roześmiał 
się swobodnie. 

Rzeczywiście ulżyło mu w jednej chw 
li. Ożywił się odrazu, przestał myśleć o 
sobie na pierwszy plan wysunęła się 
sprawa. 

Spojrzał na zegarek. Dziesięć po pier- 
wszej. 

Podszedł pośpiesznie do telefonu, przez 
centralę hotelową połączył się z miastem 
i następnie z biurem Topolskiego. 

Odpowiedziała mu panna Rembianka. 

— Czy pan Łętowski jest? — zawołał 
donośnym głosem. 

— Czego tak wrzeszczysz ? 
ła zdziwiona. — Co się stało? 

— Jest pan Łętowski czy nie ma? 


— zapyta- 


Proszę o -tka odpowiedź, bo nie mam 
czasu na atne rozmowy! 
Usłys: kie stuknięcie — prawdo- 


podobnie położyła słuchawkę na biurko i 
poszła po Marka. Czekał, trzęsąc się z nie- 
cierpliwością i gryząc nerwowo palec: był 
ostatecznie, czy znów gdzieś pomknął ?... 
— Ty, Janku? usłyszał 
głos Marka. — No, co tam? 
Chłopak zaczerpnął powietrza i wy- 


nareszcie 


rzucił jednym tchem: 

— Niech pan wraca natychmiast do 
domu, stała się. ogromnie ważna rzecz! 
Mam go! Już wiem, kto to jest, nie potrze 
bujemy szukać dalej! 

Chwila ciszy. 

— Masz go?... — zapytał Marek z wy 
raźnym niedowierzaniem. — Naprawdę? 


Odhito w drukarni Władvsława Stypułkowskiego 


w Łeńzi Biotgkowska 105 (twirki dłwniej Kagola 2) 


czenia. Każdy czytelnik przy  nadsyłaniu 
odpowiedzi będzie się kierował subjekty 
wizmem, a więc poda to, co jego mogłoby 
uczynić szczęśliwym. Aby więc ustalić ja 
kiś kompromis sędzia Alnes pokierował się 
następującą metodą. 


Przede wszystkim wydzielił te dane, 
które jego zdaniem nie mogą , przynieść 


wiele szczęścia. Należy do nich sława, bo 
gactwo, powodzenie w interesie i piękność. 
Są to wszystko rzeczy przemijające ji nie 
przynoszą 
prawdziwego szczęścia. 

Jest znaną rzeczą, że wielu bogatych lu- 
dzi, mimo swego bogactwa, nie czuje -się 
szczęśliwymi, Podobnie uroda nie jest w 
stanie zapewnić szczęścia, wręcz przeciw= 
nie, uroda— dotyczy to zwłaszcza kobiet 
— staje się powodem nieszczęścia. Sława 
również nie daje szczęścia, 

Sędzia Alnes znał osobiście dwóch mi 
nistrów, którzy, mimo, iż cieszyli się wiel 
ką słąwą i popularnością, byli jędnak nie= 
szczęśliwi. W rezultacie lord Ajnes do- 
szedł do przekonania, że największym 
szczęściem człowieka, fundamentem jego 
spokoju i równowagi psychicznej jest czy- 
ste sumienie. Potem idzie wewnętrzne za- 
dowolenie. Bez miego człowiek nie może 
być szczęśliwy, Wielkie znaczenie ma rów 
nież szczęście w małżeństwie. Bez niego 
ludzie są nieszczęśliwi. Również nieżona- 
ci, przeważnie egoiści, nie zaznali nigdy 
szczęścia w życiu. Po małżeństwie idzie o 
czywiście zadowolenie z potomstwa. „Na 
zakończenie idą: władza i odwaga, za- 
równo moralna jak i psychiczną. 


Skinął głową, a gdy się połapał, że Łę- 
towski go nie widzi, odpowiedział: 

— Tak. Teraz już nie ma wątpliwości. 

— | nie cieszysz się? Nie jesteś du- 
mny? 

— Nie. Jestem pewny, że pan też nie- 
bardzo będzie zadowolony, jak się dowie 
wszystkiego. 

— Powiedz: przynajmniej, kto to jest? 

— Nie, pan musi tu przyjść, ale pręd- 
ko! — i powiesił słuchawkę. 


Po dziesięciu minutach Marek wpadł 
z rozpędem do pokoju, obrzucił Janka vy” 
strym spojrzeniem i zatrzymał się. przy 
drzwiach — chłopak musiał się dowie- 
dzieć czegoś złego, bo był bardzo przy” 
gnębiony. 

— Więc kto to jest? — zapytał 
rywczo., 

Janek prześźnąć parę razy. 

— Bevergen... — rzekł cicho. 

Dziennikarz się aż zatoczył. 

— Bevergen?:.. Niemożliwe! Skąd ci 

przyszło do głowy? — zapytał ostro. 

Janek wzruszył ramionami. Rozumiał 
i podzielał całkowicie podniecenie star- 
szego przyjaciela. 

Było tak, proszę pana. Pojechaiem 

do oih „Excelsior“, bo chciałem się o 
coś poradzić pani Konstancji, ale nie było 
jej w domu. Nagle podszedł do „mnie ten 
pan i zapytał, jaki mam intereś do jego 
żony. Poznałem go odrazu... Zaczęliśmy 
rozmawiać trochę. Opowiadał, że był w 
teatrze podczas pożaru i że. stracił tam 
znajomego... Podobnó spadł duży kawał 
tynku i zabił go, rozwalił czaszkę... — Ro 
ześmiaf się złośliwie, lecz po chwili spo- 
ważniał, nachmurzył się i dodał: — To 


po- 


Za redakcję odpowiada: 
Za wydawnictwo odpowiada: Władysław Stypułkowski. 


Cała żeńska młodzież faszystowska 
podlega kontroli „Fascio Feminile* liczące 
go 100 tys. członkiń. Składana przez nie 
przysięga nakazuje im być zawsze zrów- 
noważonymi, spokojnymi, cnotliwymi i u- 
czynnymi, powstrzymywać się od wszel- 
kiej agitacji politycznej i pracować dla do 
bra ogólnego. Praca ta ma się wyrażać w 
pomaganiu biednym, zwłaszcza ubogim 
położnicom, wychowywaniu dzieci, pielę- 
gnóowaniu starców i w ogóle dobrych uczyn 
kach. Poza tym faszystki mają jeden spe- 
cjalny, ciekawy obowiązek: powinny uła- 
twiać przyjazd do ojczyzny  Włoszkom, 
mieszkającym za granicą, a pragnącym wy 
dać na świat dziecko na ziemi włoskiej. 

Najważniejszym przecież obowiązkiem 
kobiety, według doktryny faszystowskiej, 
jest samej rodzić jak najwięcej dzieci, Z 
tym też wiążą się niesłychanie surowe ka- 


ry, grożące za spędzenie płodu lub zabicie 
dziecka. 

To też sądy nie mają niemal do czynie 
nia z tymi przestępcami. 


Stary zegar chiński 


Stary chiński zegar słoneczny, który dzi- 
siaj pokazuje czas z taką samą dokłądno- 
ścią, jak to czynił przed wieloma wiekami, 


Mimo modernizacji i europeizącji, dzisiej- 
sze Chiny bardziej ufają temu słoneczne- 


mu chronometrowi, niż precyzyjnym ze- 


garkom. 


PODSŁUCHANE 


MATEMATYKA. 
— Co to jest całus? 
— Nic podzielone przez dwa. 


on, nie może być żadnej wątpliwości!..— 
Spojrzał na Łętowskiego, — Pani Kon- 
stancja... — zająknął się i. utknął. 


Marek spuścił oczy, unikając wzroku 
chłopca. 

— Na pewno się mylisz — powiedział 
cicho, — Nie wierzę, by to było prawdą. 
Pani Konstancja... i... i ten... Niemożliwe! 
—(Cofnął się, ujął za klamkę. — Jadę tam! 
— oświadczył. — Ale pamiętaj, Janku, 
kiepski twój los, jeśli się okaże, że zupeł- 
nie bezpodstawnie napędziłeś mi 'strachu.. 

Janek popatrzał spódełba, 

— Dobrze, niech już pan jedzie..—mru 
knął. — Radzę dobrze się przyjrzeć temu 
jegomościowi. Ja się nie myłę. 

Marek stał ciągle przy drzwiach ale się 
nie mógł zdecydować ich otworzyć. W 
głębi düszy wierzył chłopakowi, lecz tak 
ciężko było się zgodzić z myślą, żę to 
jest dieta 

Przecież ludzie się nie mordują ot 
tak Pgdbiei zauważył niepewnie. 
Dlaczego miałby zabić  Leverstone'a?... 
Nie, mój chłopcze, trzeba mieć bardzo wa 
żne podstawy, aby się zdobyć na taki 
czyn, a przecież Bevergen nie miał i nle 
mógł mieć tycn podstaw... 

Janek nie odpowiadał. 

Marek z wyraźnym ociąganiem 
tworzył. wreszcie drzwi i wyszędł 
ia korytarz. 


się 0- 
wolno 


Po kwadransie Marek wysiadł z tak- 
sówki. Nie wszedł do hotelu, lecz stanał 
na przeciwległym chodniku, obserwując 
uważnie wszystkich wchodzących i wy- 
chodzących z „Eycelsiorit” i 


(D. c, n.) 


Roman Furmański. 
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